Oi AED WNT, 


Franciszek 


mamy He 
zk jednak, kto czytał opis przyjęcia w Jaro- 


sławiu, musiał odnieść wrażenie, że wizyta mo- 
narsza, acz w celach wojskowych przedsięwzięta, 
ma także pewne niemilitarne znaczenie. Ze słów, 


"w przyzałość, dzięki przeświadczeniu, ża monar- 
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sepo” na podstawie Zawar- 
Polskiego yz wydawnictwem 


„Bluszczu” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 

pne L m 
Tydzień polityczny. 


Lwów 4. września 
rano stanął Ba naszej ziemi cesarz 
ózef, a jakkolwiek przybycie monar- 
do zawdzięczenia jedynie manewrom, 


Onegdaj 


wypowiedzianych przez cesarza, zasługuje zwła- 
„kk na oaa heñi ustęp przemowy do mar- 
szałka krajonego, opiewający: „Jestem szczęśli- | 
wy, że anown apotykamy się w kraju, gdzie 
wszyscy tak dobrze zię rozumiemy”. 
Brzmi z tych słów ton, zupełnie różny od utar- 
tych elokacyj, któremi władcy państw przema- 
wiać awykli; wyrażają one nietylko uznanie dla 
kraju za sumienne spełnianie obowiązków wobec 
państwa i dynastji, lecz ponadto stwierdzają Wy” 
mownie przychylne uczucia, które żywi osobiście 
cesarz Franciszek Józef I. dła Galicji, a które 
— jak w innym ustępie swej mowy władca za- 
znaczył — „nigdy nie ulegną zmianie". | 

Te zapewnienia monarsze przybywają w 


ięta tyln now: 
naj właści wss Dolknieta dyin n 


Tak 


będsie 


cha zrozumiał należycie jej sytuację i ża mip 
omieszka zrozumienia tema dać w stosownej 
ili wyraz. , , 
chwi y Kiemozech cała uwaga jest obecnie wy- 
tężona na kwestję tronową bawarską. Utrzymuje 
się bowiem uporczywie mniemanie, „że rogwiqsa- 
nie tej kwestji nastąpi już w najbliższej kaden- 
cji sejmowej. Na jednem z pierwszych posiedzeń 
stanie na porządku dziennym zmiana konstytucji 
w sprawie następstwa tronu, a najbliższą konse- 
kwencją tej zmiany będzie nominacja rejenta 
Luitpolda królem bawarskim. Wieść e spodzie- 
wanych reformach wywołała we wszystkich ko- 
łach społeczeństwa bawarskiego entuzjastyczną 
radość, bo jeżeli wielką jest miłość rejenta dla 
ludu bawarskiego, to miłość ladu dla rejenta ró- 
wnie jest gorACĄ. „Lad zrozumiał dobrze — osy- 
tamy w jednem z pism bawarskich — że książę 
Luitpold żelazną wytrwałością i niezłomną siłą 
woli zdiałał wiele dobrego dla kraja, lad za- 
wdzięca jemu, że przysłowiowa szozęśliwość 
Bawsji znów zmartwychwstała 1 dlatego pra- 
gnie, aby na głowie jego korona, 4 W ręku SAS 
błyszciało.. Nie będzie to naruszeniem, dci 
mieczn:m uzupełnieniem konstytucji, jeżeli repre- 
i z a RENT IUNE oone BAL "ar 
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Tamnica mka ba Boche Morgat. 


Romans z francuskiego. 


(Cigg dalszy) 


la prawo od drogi do lasku Bulońskiege ' 


wznisiono olbrzymią kopułę, oszkloną szybami 


koloowemi, o barwach Hiszpanji żółtych i czer- : 


wopoh, przykrywającą największą na Świecie 


aren, W której miała się odbyć walka byków, . 
walk potężnego zwieria, uzbrojonego zabójcze- , 


mi bgami, przeciw człowiekowi, młodema, silne- 
mu mężnema, mającemu za całą broń kawałek 
szmty czerwonej i krótką szpadę, którą łatwe ała- 
mać może jedno niezręczne uderzenie, jest to bez 
zapzeczenia WATUSZAJĄCca uczta, która podnosi 
serg i dodaje odwagi naszemu zdenerwowanemu 
spoeczeństwu | 

Tylko podobno my, Paryżgnie, mamy za- 


na eyrkowym piasku, tak, że to, co wprawia ' 


w uniesienie tamtejsze kobiety, Sprowadsiłoby 
niezawodnie histeryczny atak naszym pięknym 
kochankom, 4 
Słowem, to, co się podoba w Sewilli i Ma- 
drycie, a nawet w Nimes lub w Dax, jest sza- 
nadto dramatycynem dla naszej zniewieściałej 


SA . 

przytem kwitnie towarzystwo opieki nad 
zwierzętami. CO z iedzonemi szkapami każe bez 
miłosierdzia wieść się na ap ony ulicy des Mar- 
tyrs, lecz nie dozwala, a y wierzchowieo padł 


zassczytnie na placu areny pod ramami, które | 


sadają chwalebną śmierć jego karjerze. 
la, aby czystej krwi wyścigowce łamały nogi 
w Autenil, a żokieje karki, aby biedne dzie- 
wonęta pracowały nad swe wątłe siły. Zato znaj. 
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sentanci kraju ofiarują tron księciu, który pod- | 
czas groźnej burzy pewną ręką sterował okręt 
państwowy, a lad bez wątpienia jednogłośnie sa- | 
woła: „Niech żyje Laitpold I., król Bawarji!“ 

Wszburzenie umysłów, a po części zaniepo* 
kojenie najnowszą postawą Francji w sprawie 
sjamskiej widocznie ciągle jeszcze wzrasta W 
prasie angielskiej. Daily Chronicle donosi % 
Bangkoku, że od czasu przybycia do stolicy 
Sjamu pełnomocnika francuskiego, Le Myr, 
pretensje francuskie z każdym dniem wzmagają 
się. Jeżeli zań Francja obstewać będzie przy 
swoich teraźniejszych roszczeniach, Sjam zmu- 
szony zostanie do rospaozliwych kroków. Francja 
zdaje się kyczyć sobie tego, by mogła ogłosić 
protektorat swój nad Sjamem. Od chwili rozpo- 
częcia rokowań dyplomatycznych popierali Fran: 
cuzi bezustannie prowokacyjną pelitykę, a zda- 
niem krajowych urzędników i mieszkańców 
europejskich, ogłoszenie protektoratu jest nieu- 
niknionem, jeżeli Avglja nie wystąpi z inter- 
wencją. Isba handlowa w Singapore odniosła 
się jaż do lorda Roseberry z prośbą, ale naglącą, 
ażeby nie dopuścił protektoratu francuskiego 
nad Sjamem, gdyż protektorat ten byłby ciosem 
śmiertelnym dla handla angielskiego Pall Mali 
Gasetie ze swej strony oświadcza, że nadeszła 
teraz chwila szybkiego i energicznego działania, 
gdyż Francja każdej chwili ogłosić może pro- 
tektorat swój nad Sjamem, co gdyby się stało, 
interwencja angielska  nastąpiłaby za późno. 
Pall Mali Gasette żąda, ażeby wszystkie bez 
wyjątku izby handlowe zażądały od ministra 
spraw zagranicznych zaopiekowania się angiel- 
skiemi interesami handlowemi. Wedłag Stan- 
darda rząd chiński obarzonym jest na wzrasta- 
jące ciągle żądania Francuzów w Sjamie. Dele- 
gaci sjamscy mieli kilkakrotnie konferencje z 
Li Hung Czangiem, w zastępstwie których wy- 
słano bardzo energiczne instrukcje do posła 
chińskiego w Paryżu. tego wszystkiego wi- 
dzimy, że kwestja sj amska stanęła niespodzian'e 
snowa na porządku dziennym. 

Zmiana konstytucji belgijskiej  dochodui 
wreszcie do skutku i dla nowych wyborów spo- 
rządzoną już została statystyka, która zmiany 
w prawie wyborozem szerokich warstw ludności 
na cyfrach wykaże. Gdy w dniu 18. czerwca 
1892 roku dwa dotychczasowe ciała prawoda- 
wcze, jako konstytuanty do rewizji konstytucji 
wybierane były, na 6 miljonów ładności było w 
Belgji tylko 136.770 obywateli, którzy senatorów 
i deputowanych wybierać mogli. Według nowe-_ 


„| go, teraz do kanaty+wojweiołoncgó BYSIOEMU, 


przy nowych wyborach do isby reprezentantów 
prawo głosu posiada 14.000.000 obywateli belgij- 
skich; z tych saś prawo do wyboru senatorów, 
którego wyborca nabywa dopiero po skończonym 


30 roku życia, przysługuje 1,800.000 obywa- 
telom. 


W Hiszpanji dsieło reform niewątpliwie bar- 
dzo pożyteczne dla kraju, ale sprawiła — jak 
wiadomo — skutek, którego zapewne gabinet 
Sagasty nie przewidywał: wywołało powszechne 
w kraju niesadowolenie, głównie zaś między la- 
dnością miast, które mają tracić ałbo trybunały, 
albo choóby ilka awycząjne sądy. Ludność, 
przewidując szkodliwe x tych xmian dla siebie 
następstwa, usiłowała przeszkodzić im, rozwinęła 
tedy agitację, która stopniowo ogarnęła szerokie 
koła ladności. Umysły jednak możeby się uspo- 
koiły, gdyby chodziło tylko o przeprowadzenie 
wzamiankowanych reform i o ich następstwa, ale 
przyłączyła się do sprawy reform inna jeszcze 
drażliwa kwestja. Głabinet liberalny umyślił sko- 
rzystać ze sposobności reform i znieść przy tej 


Przywileje te poręczają 
biskajskich różne: wyjąt 


Towarzystwo czego i nad kim? 

Towarzystwo wołało wielkim głosem prze- 
ciw, a pomimo to miała się odbyć walka byków. 
I to olbrsyinia walka, na której obecne nasze 


Andaluzki z Batignoles lub Barcy, musiały zostać 


A ! przekonane o wielkiej naszej czułości i dobrem 
ns4to słabe nerwy 1 mora ność supełnie anemi- ' 
ostą, Co nie może unieść widoku krwi, rozlanej ` 


serou, : 
O godzinie 3. wspaniała sala przepełnioną 
była widzami. 

Słońce, cudownie błyszczące, łaskawiej było 
widać usposobione od protektorów zwierząt | Pro- 
mienie jego wdzierały się”przez szyby, ozłacając 
swym blaskiąm piękne toalety, wachlarze, pióra 
1 wiesenne kwiaty u kapeluszy dam. Ani jednej 
loży lnb krzesła nie było pustego. 

Caty Paryż był tu zebrany, to jest ten, któ- 
, ry Się bawi i śmieje, bogaty lub sławny, stopnio- 
„wo zasiadł coraz wyżej aż do samej kopuły. 

: Olbrzymie koloseum mieściło dwadzieściadwa 
tysiące miejsc, z których ani jedno nie było 


mark GM. aJEE | PO | ata 


; wolne. 
6 Już to Paryż można zawsże pociągnąć no- 
wością. Na zaproszenie Hiszpanji miasto stawiło 
się w komplecie. 

Brecheux dobrze został powiadomiony, gdyż 


We Lwowie Wtorek dnia 5 


zi codziennie niewyłącz 


FW HER SET" 


body tak wysoko cenią, iż niejednokrotnie krwa- 
we i długie o nie s resztą królestwa staczali | 


więc przywileje ich utrzymały się. 
pierwszą wieść o zamiarze rządu, powstał okrzyk ` 
oburzenia we wszystkich prowiocjach biskajskich. ; 
Cała ludność bez wyjątku oświadczyła, że sobie : 
przywilejów przez rząd odebrać nie da. | 
pod f 
nały krwawe demonstracje w San Sebastian. 

i 

4 


] 

Pi 

walki, a że ich nigdy zupełnie nie pokonano, | 
i 

ł 

t 


1 


| 
| 


Sprawa przywilejów, czyli iuerosów, spotęgowała 
ferment wywołany reformami. PE Jazie kraju 
od rasu stało się krytycznem, a dziś 

jest takim, że lada chwila oczekiwać należy wy- 
buch, któremu mogłaby zapobiedz dymisja ga- ` 
binotu Sagasty. 
zamiar powołania do steru władzy marszałka : 
Martinez Campos tego samego, który przywrócił | 
na tron Alfonsa XII. Czy królowa na taki krok ; 
zdobędzic się — zobaczymy wkrótce, przesilenie | 
bowiem zbliża się szybkim krokiem. i 


rosyjskiej, dotrsymuje słowa, 
namer A T 

drugi szkic z @alicji pod powyższym tytułem. ; 
Jak już widać z nagłówka, raccz idzie o Świeżo ; 
odbyty proces 
gdzie 
i Cchak. 


„cja i- 


Obecnie, na 


B zab | 
tym względem nie żartuje, © tem przeko- 


stan rzeczy ; 


W istocie przypisują królowej 


© a 2) r 
Szkice z Galicji. ` 
Epilog agitacji w sprawie żałoby narodowej. |; 
Pan Markgrafskij, pułkownik żandarmerji : 

i gdyż najówieższy 
tego Dniewnika przynosi jego i 


przed trybunałem lwowskim, . 
jako oskarżeni stawali pp. Szczepański 


„Na początku roku bieżącego — pisze pan ` 


pułkownik — pewna część inteligencji polskiej, - 
w szczególności ucząca się młodzież, rozpoczęła 
usilną agitację na rzecz zaznaczenia stułetniego 
rozbioru Polski narodową żałobą. Ponieważ lu- , 


dzie poważni uważali manifestację taką za zby- ; 
teczną, a nawet szkodliwą i nie chcieli poddać | 
się żądeniom propagatorów żułoby, przeto ci 
ostatni uciekli się do systemu terroryzmu, wybi- 
jali szyby w tych domach, gdzie się odbywały 
wieczorki tańcujące, wpadali do domów zama- 
skowani, jako kościotrapy, wnosili trumny (co za 
bezczelne kłamstwo! — Przyp. Red.) rozsyłali 
proklamacje i listy z grośbami itd. Takich wy- 
padków szczególnie wiele było we Lwowie, mie- 
ście par excellence demokratycznem, które jest 
zupełnem przeciwieństwem Krakowa z jego stań- 
czykami. Niektórych terrorystów zchwytała poli- 

i -w eu sprawi 4 oi.“ 

Po takim wstępie opisuje p. Markgrafskij 
cały przebieg znanego już naszym czytelnikom 
procesą i wyraża w końcu wielkie niezawodo- 
lenie z mów prokuratora i obrońców. ; 

„Z politycznego punktu widzenia mowy te 
gą nadzwyczaj interesujące i obarakterystyczne. 
Prokurator „c. k. sądu austrjackiego* na począ- 
tku swego przemówienia przedewszystkiem za- 
unaczył, że „pobudki, które zkłoniły młodzież 
do agitacji sa żałobą narodową, uważa za piękne 
i szlachetne* ponieważ jednak najświętszy cel 
nie uświęca Środxów, przeto wnosi o ukaranie | 
obwinionych. Í 

Ten pochwalny list — powiada p. Mark- > 
grafakij — wydany publicznie na sądzie przez i 
władzę prokuratorską dwom barzycielom spoko- 
ja publicznege, postarali się obrońcy podsądnych 
okrasić efsktownemi winietkami treści patrjoty* 
osnej, w czem się szczególnie odznaczył dr. Mi- 
chał Grek.* Mowę tego ebrońcy przytacza 
Dniewnik prawie w całości i nadmienia, że przy: 
jęto ją brawem i oklaskami, co wywołało wez- 


N 


wania do porządku przez przewodniczącego. | opinję „inteligencji“ zwykłym teroryzmem prasy, 


Dragi obrońca dr. Dziędzielewicz — zda- 
niem p. Markgrafskiego — wsiadł również na 
patrjotycznego konika i obwiniał wprost proku- 


Września 1893. 


ajac niedziel i świąt a godzi 


my w końcu — noszą firmę austrjacką tylko 
dlatego, że je obowiązuje prawo austrjackie. Sa- 
| la posiedzeń zmienia się w arenę wyścigów „pa- 
trjotycznych* prokuratorów z adwokatami, wy- 
ścigów, w których każda strona chce zabłysnąć 
swoim psendo-patrjotyzmem i tym sposobem za- 
słażyć sobie na oklaski patrjotycznie nastrojonej 
publiki. 
żną, robiąc tym sposobem ustępstwo na rzecz 
| strony formalnej prawa anstrjackiego. Ale ci wi: 
| nowajcy, ci burzyciele spokoju publicznego wy- 


le galicyjsko-polskiej oligarchji i kierują opinją 
publiczną. 


prowadzi do tego, iż każda zabłąkana owieczka 


Przed 


tour 


hrobe 


— 
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„Takie są sądy polskie w Galicji — czyta- 


ZEP ZZA O ZZA 


Sąd zasądza winnych na ksrę pienię- 


chodzą 2 sądu z tryumfem, który zdolnym jest | 


| gakręcić nawet i w niebardzo słabych młodocianych į 
głowach. Młodzież tym sposobem otrzymuje car'e | 
* blanche do swych patrjotycznych wybryków, | 
; przyswyczaja się do nicb, nabiera do nich gustu ! 
* i demoralizuje się do ostateczności pod pod pła- | 

szczem fałszywego patrjotyzma. Ludzie powa- | 
żni — tracący suresztą swoją powagę w takich f 
wypadkach, gdzie rzecz idzie o „wysoką polity- ; 
kę“ — nietylko nie widzą niebezpieczeństwa w 


takich stosunkach, ale sami od czasu do czasu 


dają się porwać patrjotycznemu wichrowi, który i 
; szaleje w Galicji. Wicher ten porywa często na- 


wet osoby, które posiadają władzę, stoją na cze- 
Do czego to wszystko doprowadzi ?“ f 
Odpowiedzieć na to możemy tylko, że do 


poczuje w sobie polską krew i stanie sią Pola- I 
kiem. Świadectwo patrjotysmu, wydane przez | 


p. Markgrafskiego tak władsom, jak osobom pry- ; 


watnym, jest w każdym razie dla nas za-! 
smemytnem.j 
e 39 
„Zawedenje. 


Do szeregu artykułów, umieszczanych w Osa- 
sie pod zbiorowym tytułem „Z obozu ruskiego“, 
przybył w ostatni.h dniach artykuł nowy tego 
samego antora, podpisującego się — jak wiado- 
mo — literą K., rzucający wiele światła na losy į 
smutnej pamięci „Zawedenja*. Powtórzymy go | 
tutaj w streszczenin, bo w istocie zasługuje na 
to nietylko mnogością ciekawych, nagromadzo- 
nych w sim szczegółów, ale nadto barwnem, 
bardzo zajmującem opowiadaniem. 

Rok 1878 — pisze tedy p. K. — pamiętny į 
jest w dziejach rozwoju moskałofilstwa w Gali- | 
t 
| 


pa ana pn AE MTA TTE 


cji. Stronnictwo, nazywane- „„Awięto- 
jurskiem*, pewne swego panowania i siły, du- 
mnie podniosło głowę, zwłaszcza, gdy w jesieni 
tegoś roku w powszechnych bezpośrednich wy- 
borach do rady państwa znaczna liczba Rausi- 
nów, przeważnie „ówiętojurców*, odniosła awy- 
cięstwo. Rozzuchwalone takim wynikiem ówocze- 
sne Słowo Płoszozańskiego zaczęło występować 
w coraz ostrzejszym tonie, coras głośniej — jak 
to obecnie czyni wierny jego następca Hałycza- 
nin — skarżąc się na majoryzację, powa dja, 
latynizacię i rozmaite inne „acje* i „oskorb 
nija". Było to bowiem i jest zawsze charaktery- | 
styczną oechą tej prasy, że im więcej zdobyczy, 
tem więcej w niej jęków, któremi jeszeze coś 
zdobyć się spodziewa. 

Słowo zatem wypisywało wówczas niestwo- | 
rzone rzeczy o majoryzacji i ucisku, a w łonie 
moskalofilskiego stronnictwa jeszcze przed wybo“ 
rami poczęły się odbywać walne narady, coby ; 
uczynić należało w najbliższej przyszłości dla | 
wzmocnienia stanowiska. W ręce koryfenszów | 
stronnictwa złożywszy wielką politykę, postano- 
wiono działać na lad w dachu Naumowicza, na 


a wreszcie uchwalono rzecz najważniejszą: — 
założyć bank! 
i wówczas wołano: „jacy my biedni!“ — ale 


ratorję, że wywleka patrjotygm przed sąd. Pod- | ten wykrzyknik stosowano głównie do materjal- 


sądnych uwolniono. 


- manny z doc .. A 5 . H E 
na tę ucztę cała paczka Colombeyów opabciła tu nowym blaskiem, a przynajmniej ostatni akt 


Chesnay. 

Darivelowie, komendant Briard, a nawet pan 
notarjuss we własnej osobie naturalnie w towa- 
rzystwie czułej ciotki Sydonji, która trzyma- 
ła stronę opiekuńczego towarzystwa, zajmowali 
dwie loże. 

Fernand Colombsy przechadzał się ze smu- 
tnem obliczem na korytarzach po nad iożami. 

Od jakiegoś czasu zauważył, iż w rodzinie 
często rozprawiano zZ ożywieniem, lecz za jego 
zbliżeniem nastawało milczenie... Przeczuwał, o 
czem być mogła ta rodzinna narada, wesołym 
zatem być nie mógł, tembardziej, iż obrzucano 
go spojrzeniem, pełnem współczucia, a złośliwy 
wietrznik Głaston Durivel za każdem ukazaniem 
się kochanego kuzynka nie przestawał szeptać 
komendantowi ze' szczególnym naciskiem : ; 

— Aob, ten biedny Fernand musi być w 
rozpaczy | — lub: — nieszczęsny kochanek |... 

Te i tym podobne wykrzykniki dochodziły 
do uszą Fernanda, lecz ten udawał, że ich nie 

yszy, chociaż były mu one nader przykre. | 

a Blanka także stała się mniej poufała ` 
względem niego Co prawda, nie unikała jego 
tewarzytwa, lecz nie śmiała spojrzeć mu prosto . 
wania aby 35 Hg jego smutnej twarzy, bo 
wi , a to je reye 3 > 
twienia OS jest przyczyną jego smar 

a „Urana plaza“ + 
ji bardat satia młody człowiek był 


j y niż zwykle, czuł nad 
głową miecz Damoklesa zawieszony , który misł 
na nią BpaSO. 


Cała rodzina zsproszoną została po widowi- 
ską do willi Chesnay na wspaniały objad. 

W tej chwili, oprócz Blanki, która z lor- 
netką robiła przegląd lóż i Fernanda, wszyscy 
zajęci byli sobą i mającem nastąpić przedsta- 
wieniem. 

Orkieztra atakowała z werwą bolera i inne 
tańce narodowe hisspańskie, „Carmen* świeciła 


r 


ma. 
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, sapał l.. 


nego ubóstwa, któremu miała zaradzić wielka 10- i 
OEZ: 


tej ślicznej opery był wystawiony na scenie, na- 
turalnie wyjąwszy dramatu. | 

Punkt o trzeciej zaczął się pochód. Wapa- 
niały wjazd  pikadorów, bandeljerów, espadosów 
wraz z bohaterem przedstawienia, który siedział 
w złocistej kolasie, ubrany w kostjum g czasów 


Ludwika XV. i wyglądał rzeczywiście impo- ' 
nująco. . k i 
W malowniczych kostiumach Filipa IL. z 


czarnego aksamitu, w kapeluszach z piórami, 
dłogich butach i sząbią u boku, pędzili na 
dziarskich  dżanetach piękni jeżdzcy, nawet 
czapraki na małach, które miały przewozić : 
awyciężonych z placu boju, były z tej samej 
epoki. Tylko, że ci ostatni figarowali ta jedynie 
dla parady, 

Opiekuńcze towarzystwo czuwało. 

Cały orszak objechawszy w koło arenę, ; 
zniknął, a dwaj dozorcy prayszli, żądając od ; 
alsada klucza do klatki byków i zaczęło się 
przedstawienie. i 

— Wspaniała sabawa, komendancie Briard, : 


Widsiał on podobne widowisko w Madrycie i 
Sewilli i innego doznawał wrażenia, siły, od- ; 
wagi i upojenia, na widok istnej rzezi koni za- | 
bitych, byków, broczących we krwi, pod dziel- 


słowo honoru wspaniała! — wrzeszczał młody 
Darivel. 
Lecz komendant nie był Madzycie i 


nem i zręcznem uderzeniem szpady dumnego 
toreadora. 

Tam dopiero trzeba widzieć ten szał i unie- 
sienie zebranego ludu, upojenie pięknych kobiet 
w zapale rzucających na arenę kwiaty, wachla- 
rze, kapelusze, chustki, parasolki, rękawiczki! — 


, słyszeć krzyki i wycie roznamiętnionego tłumu! 


Tutaj opiekuńcze towarzystwo  mroziło 


Pomimo to les cuadrillas przygotowali 


się 
do walki. 


Fa Wiodniu: np, Masessnste!> at Fagier, (Otte 


: stkich o głowę. 


| gorliwie dopomagać 


Podobnie, jak teraz dr. = ai | 
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płatę I egłoszenia przyjmuje we Lwowia 
jadysie ! wyłączele: 

o Administracji ;.Dziannika Polskie: 
go”, Plac Marjetki l. 8 t 7 w domu 
pana Miselkt. 

te Mazor; 
2, Duxes, H. Sohalek, A. Oppelik, Rudolf Mone 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie. Tolen'h, 
Hassonatein et Vogler i G. L. Daube; w fiambargn: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam. 52. rne 
du Four. 


Ogłoszenia przyjmuje zię z2 cpłuty © cantów on apip 


wiersza drobnym drukieja (petit). 


Prywatna Łorospondencja i nezrologja IG ct. ce zigrarz. 


s ogłoszenia l'j, cenia od wyrRtw Poris» 


i sklepy po A ot. od wyraze. 


bz afe 


Reklamy w rabryce Kadesłane 20 et. od wiersza. 


stytucja finansowa, pociągająca biedną masę wy- 
borców i niewyborców e a urokiem 
kredytu! Wynik wyborów zdawał się świadczyć, 
że się nie pomylono w rachubach. „Ogólny rol- 
niczo-kredytowy Zakład dla Galicji i Bukowiny“, 
otwarty we Lwowie przy ul. Ormiańskiej, rzucał 
oślepiające blaski, ku którym sały tłumy. Do 
założycieli i pierwszych kierowników instytucji 
należeli między innymi: kanonicy Świętojurscy 
ze Lwowa księża Malinowski, Krzyżanowski, 
Pawlików, a s Przemyśla księża Juzyczyński 
i Ssasukiewicz; dalej księża Brykan, Guszale- 
wicz, pp. Reiss, Dymet itd. Dyrektorem i syn- 
dykiem został adwokat dr. Dobrjański. 

Skąd zebrano pierwsze fundusze, nie jest 
rzeczą pewną, to jednak niswątpliwe, że do ka- 
pitała zakładowego przyczynił się przeważnie 
lwowski i przemyski fandusz wdów i sierot p 
gr. katol. duchownych. Pierwsze lata działalności 
Zakładu nie zwracały niczyjej nwagi. Prasa pol- 
ska podówczas nie zajmowała się tem wcale, co 


| się dzieje w obozie ruskim, a prasa tego obozn, 


zostająca wtedy wyłącznie niemal w rękach 
„Świętojarców*, milczała. Ukrainofilstwo, salee 
dwie w tej epoce organizowane młodzieńczą 


i a zacną ręką $. p. Włodzimierza Barwińckiego, 


która niestety, przedwcześnie skrzepła w uści- 


; sku śmierci — ukrainofilstwo, nie śmiałe jeszcze 


i nie mające stałego, codziesnego organu, nie 


. odzywało się także, A wśród tej ciszy „Ogólny 
' rolniczo kredytowy Zakład dla Galicji i Bukowi 


ny* robił, co mu się podobało, dając drogie po- 


| życzki na granta włościańskie i nie dopuszcza- 


jąc żadnego „niewtajemniczonego* oka do swojej 
gospodarki W pierwszych początkach dyrekto- 
roù Zakładu był powołany z Czech finansista, 
p. Wiszek, ale niebawem niejaki p. Michałko, 
„russki hałyczanin*, pojął bystro całą manipula- 
cję bankową i poczuł się na siłach zastąpić 
Czecha. Po krótkiej burzy wewnętracej, p. Wi- 
szek powrócić musiał do Złotej Pragi, a p. Mi- 
chałko pod syndykatem dra Dobriańskiego za- 
czął robić sam „złote interesa*. 

I wszystko zdawało się iść pour le mieuz 
dans le meilleur des mondes. P. Michałko stał 
się naprawdę wielkim finansistą — przerósł wazy- 
Przy „Zawedenju* otworzył 
oddział wekslewy — kopalnię złota,“ jak mó- 
wił. Była to rzeczywiście „kopalnia,“ z której 
wszakże nie wielu wydobywało złoto, a barfłto 
wielu js zakopywało. Aż wreszcie wickiss 
„siata. widząc. deficyta, zawahsł się i 
spółkę — x żydem Kindlerem. Otworzono han- 
del sukna i fabrykę cerezyny, a wreszcie, przy 
filji w Tarnopolu (były bowiem jaż i filje !) han- 
del zbożowy. Tymczasem w oddziale wekslo- 
wym RZA defieyty, a na ich pokrycie spółka 
Michałko Kindler wymyślała coras to nowe przed- 
s'ębiorstwa, coras to nowe „kopalnie," w których 
powoli tonęły fundusze „Zawedenja.* 


Wówczas to także, w kopalni „Zawedenja,” 
wynaleziono ów środek patrjotyczny: teroryam, 
którym postanowiono oddziaływać na ogół. Wszel- 
ką krytykę rakrywać, napiętnować, jako odstęp- 


; stwo; każdego, któryby się poważył byś innego 


zdania, niż „rasscy,* 
tajemnicę „Zawedenja,* i 
Prołomu, nazwać perekińosykiem, zdrajcą, zau 
sznikiem pańskim itp. o SIĘ ZWYCZAJGM, ga- 
badą, która zwolna miała wytworzyć ów mur 
chiński, oddzielający »sutochtonów* cd „cudzych 
ludzi.“ Założony obok Stowa, Prolom zaczął 
a w tej robocie; oba organa 
rozpowszechniały ową nienawiść do kotolicysmu. 
Unji i Polaków, która mi„ła odiąd być probie 
rzem patrjotyzmu ruskiego. Kto nie chciał nie- 
mawidsieć, szydzić, rzucać obelg i na teraśniej- 
gość 1 na przeszłość, kto się nie wyrzekał 
wspólnej „Pracy w kraju i pewnej historycznej 
wspólności tradycyj, ten był potępiony, odsnnię 
ty, wyrzucony po za mur chiński. Terorysm 
a a OO 

Piękne płaszcze niebieskie, czerwone, lub 
zielone, sułotem haftowane, wisiały rozpostarte 
na parapetach lóż i barjer. 

Banda wygalowanych banderillosów, espa- 
dosów i picadorów w,echała na plac walki. 

Brzęczenie much można było usłyszeć, taka 
cisza zapanowała w oałoconej słońcem sali. 

Zagrzmiały trąby. 

„Drzwi od klatki otworzyły się i olbrzymi byk 
wyskoczył na środek areny. 

Było to wspaniałe zwierzę. Widocznie czuł 
on śmieszność, na jaką był wystawiony swym 
strojem, jego bowiem piękne rogi, jedyna broń 
tego ouworenożnego gladjatora, miały futerały 


awartą falangą otaczający 
oras redakcje Słowa i 


, kauczukowe, z któremi wyglądał arcyniepocze- 
; śnie. 


Z pewnością przeciwnicy woleliby go zoba 


; ozyć ze zwykłą bronią, niż poniżonego podobnyu 


strojem. 
Konie pikadorów były również zabezpieczo- 
ne wyścielanemi czaprakami. "Towarzystwo mu- 


siało być zadowolone, publiozność przyjęła jeźdź- 
ców przeciągłemi oklaskami. Każdy zabrał się 


do dzieła. 
Najpierw byk rzucił się na pikadorów, któ- 


rzy przyjęli go niewinnemi uderzeniami swoich * 


ik. 
Następnie wsadzono mu kilka dzid ze zwy- 


© 


| kłą przysłowiową zręcznością, a sławny toreador 


Larlijo jakkolwiek niezadowolony z tej komedji, 
pokazał swoją sztukę, zadając razy, któreby nie 
zabiły nawet kurczęcia. 

Publiczność biła brawo, trąby grzmiały 
z całej siły, a zwycięzca na pysznym karym 
koniu, przyjechał zabrać tradycyjnymi wołami 
poległego do stajni, gdzia go czekała śmierć 
mniej zaszczytna. 

Scena tego rodz:ja miała się powtórzyć 
obm razy podczas przedstawienia, m rozmaitemi 
coraz to innemi, przypadkami. 


(Ciąg daly nastąpi). 
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rodził separatysm, wytwarzał rodsaj loży ma- 
sońskiej, szczelnie w sobie zamkniętej, o szosu: 
płem gronie wtajemniczonych, a mającej dla 
przynęty „gmina* swoją instytucję ficansową, 
swój „Dom Narodny“ i „Stauropigię* s bursami 
dla młedzieży, wychowywanej w odpowiednim 
dachu i sposobionej zawczasu do walki z „ou 
dzymi ludźśmi* i hierarchją społeczną, wreszcie 
dwa organa Słowo i Prołom i Towarzystwo Ka- 
czkowskiego s pismami dla luda, które wraz z 
Nauką Naumowycsa, redagowaną z niewątpli- 
„wym talentem a przebiogłością niezwykłą, przy- 
gotowywały apostazję Hniliczek.: A robota ta 
oczywiście nie na jedne Hnilicski obrachowaną 
była, sieci były zarsucone szeroko, lecz wskutek 
niesależnych od woli działaczy okoliczności, wy- 
buch w Hnilicskach nastąpił zawoześnie, a pro- 
ces wytoczony o zbrodnię zdrady stanu, sparali- 
żował działanie. iru 

Gorąca, młodziwńcza a pełna szlachetnych 
porywów dusza Włodzimierza Barwińzkiego prze- 
widywała dość wcześnie ostateczne čele tej ro- 
boty. Założone przez niego przed laty czterna- 
sta Diło miało rzeczywiście na cela przeciwdzia- 
łab tym sgabnym prądom, kryjącym sią pod 
płaszczyk patrjotyzmu za pomocą buczenia rze- 
czywistych uczuć patrjotycznych w społeczeń- 
stwie. Niestety, działanie jego było krótkie; 
śmierć przecięła pasmo pracowitego życia, a na- 
stępcy jego w Dile nie chcieli czy też nie umieli 
prowadsić jego myśli dalej. Wkrótce potem 
zaczęły się kompromisy przedwyborcze i inne. 
Stronnictwo moskałofilskie, znacznie podówczas 
silniejsze, wciągało i absorbowało naiwnych, wy- 
syskiwało ich, korzystało z ich pomocy i gło- 
sów przy wyborach, lecz do owej „loży masoń: 
skiej” i do grona „wtajemniczonych“ nie pęzy- 
puszczało. Wyzyskani gniewali się, lecz w ro- 
zultacie okazywało się zawsze, żę nana sine vi- 
ribus tra i znowu chadaano wspólme na wypra- 
wy przeciw hierarchji społecznej, Uaji i Pola- 
kom Rosła wprawdzie nienawiść pomiędzy dwo- 
ma obozami, pomiędsy wysyskiwanymi a. wyzy- 
skującymi, ale też” rozpowszechniana wspólnemi 
siłami nienawiść społeczna rosła także i wyda: 
wała owoce. 

Tymczasem nad głowam. trynmfających mo- 
skalofilów zbierały się chmary. A przed chwilą 
jeszcze było tsk pięknie! łorliwość prawosła- 
wnych meofitów w Hniliczkach, podniecona żar- 
liwością stałego poczajowskiego pokłonnyka, 
Szpandra, objawiła się sawcześnie. Hoi'iczki 
miały być Lasłem dla innych, lecz zaczęły pło- 
nab zbyt wielkim płomieniem i poszły s dymsm, 
nikogo więcej nie pociągaąwazy za sobą, a zwró- 
ciły uwagę na całą przygotowaną robotę, Wkrót- 
ce potem Dobrjański z Olgą Hrabar, Naumo- 
wicz, Płoszcaański, Markow, Trembicki, Szpun- 
der zasiedli na ławie oskarżonych i w melancho- 
cholijnych przechadzkach po dziedzińcu więzien- 
nym rozmyślać jaż tylko mogli o minionych 
dniach Aranjnezn... 

I dni te dla moskalofilów rzeczywiście z tą 
epoką minęły, Awantura religijno - politycsna, 
sakończona wyrokiem, skazującym głównych 
przewódców sa zbrodnię zaburzenia spokoju pu- 


blicsnego, miała swoje i dalsze następstwa, Pršo- 


dewssystkiem odczuło to „Zawedenis,* którego 


losy, jak widzimy, ściśle głączone z losami całe- 


go stronnictwa, żyś dla tego samego nie są bez | 


snaczepiz ” Charakterystyczne dzieje ostateczne- 
go.upAdku tej instytucji, likwidacji i miljonowej 
omocy „braci z nad Newy,* pozostawić musi- 
my do następnego srtykoła. 


Wiec Imóswy w sprawie Morskiego ORA. 


Lwów 3. sierpnia. 

Dzi o godainie 12. w południe odbył się 
na dziedzińcu ratoszowym wiec ludowy w spra- 
wie Morskiego Oka, zwołany przez komi'et oby- 
watelski. Cały dziedziniec rataszowy był szczel 
nie zapełniony, a również i wszystkie okna były 
obsadzone. Na podjam, astawionem pod wieżą 
zegarową, zasiadło prezydjnm, wybrane przez 
wiec. Z posłów przybyli na zgromadzenie pp. 
dr. Goldman, Michalski, dr. Ratowski, dr. Byk 
i dr. Lewicki. 

Przed rozpoczęciem wiecu odegrała „Har- 
monja“ hymn polski. Zgromadzeni odkryli głowy 
i trzsykrotnemi oklaskami i okrzykami powitali 
pieśń „Jaszcze polska nie sginęła!* 

Wiec zagaił inżynier p. Bieńkowski nastę- 
pującemi słowy: „Celem wiecu jest sprawa Mor- 
skiego O'.a, które Krzyżak, osiadły w Węgrseoh, 
usiłuje bezprawnie zagarnąć i tę perłę Tatr na- 
ssych wyłączyć z kraju, do którego od wieków 
nałeżała. Rezolucja, przedłożyć się mająca pod 
chwałą szanownego zgromadzenia, poprzedzoną 
będzie wyczerpującem przedstawieniem sprawy. 

Imieniem komitetu mam saszczyt zapropo. 
nować na presesa — snanego i zasłużonego pa- 
trjotę, oraz radnego miasta architekta p. J a- 
nowskiego, — a na sastępcę radnego dr. 
Weigla. 

Zgromadzenie dokonało tego wyboru przez 
aklamację. © 

P. Janowski powitał zgromadzenie, wyjaśnił 
cel wiecu i wezwał reforenta posła do rady pań 
stwa dr. Witołda Lewickiego do przedsta- 
wienia sprawy. 

Na sekretarsy powołał przewodaiczący pp. 


Uimera, dr. Kalczyckiego, Liptaya i Hankie- 
wicza. 
Dr. W. Ləwickl rozpoczął temi słowy: 


pKrsywda nam się dzieje! — Obcy sza- 
bierają nam naszą ziemię, nasz kraj rodzinny, 
w naszych oczach odbierają to, cośmy przez wieki 
w spokoju posiadali, wyganiają nosz lud tatrzań- 
ski, kują w dyby naszych leśnych !* Następnie 
referent do przedstawienia granic to- 
pograficznych terenu spornego, poczem hardzo 
jasno opowiedział genezę sporu o Morskie Oko. 
W dalszym ciągu wskazał dr. Lewicki na do 
knments, które- przemawiają za nami i zbijał 
argumenta, które przes Węgrów były przytacza- 
ne na uzasadnienie ich pretensji. Mówca wska- 
zuje na akcję obronną, podjętą przez naszą le- 
galną reprezentację, wskazuje na interpelację, 
wniesioną przez Koło polskie i na dwukrotne je- 
dnogłukae uchwały Sejmu krajowego i uzasadnia 
potrzebę poparcia tej pracy przes równoległą 
akcję ze strony społeczeństwa polskiego. 
Niechaj; ten głos protestu przaciw gwał- 
tom i nadużyciom ze strony władz węgierskich 
rozejdzie się przez kraj cały, niech się echem 
edbije o polskie góry i niechaj „wiadczy, ża 
Polska cała sprawą tą najżywiej się interesuje. 
Pierś polską rozpiera oburzenie na widok tego, 
co się dziś dzieje i o czem dzienniki donoszą. 
Jeżeli obrona prywatnej własności jest obowiąz- 
kiem każdego obywatela, to obrona praw pu- 


J. KEENATOWICZ. 
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blicsnych, obrona ziemi narodowej jest obo- 
wiąskiem całego społeczeństwa. Minęły te czasy 
kiedy społęczeństwo polskie, pogrążone w apatji 
i niersądzie, bessilnie przypatrywało się rozbio- 
rowi kraju, dziś każdej piędzi siemi polskiej 
społeczeństwo nasze, w walkach dziejowych 
dojrzałe, bronić będzie s całym wysiłkiem energji 
i woli. (Grsmiące oklaski). Ale nietylko oburze- 
nie przejmuje nas, lecz także i uczucie wstydu 
na widok tej bezsilności i tego niedołęstwa z 
jakiem obrona granic kraju naszego przes władze, 
do tego powołane, jest prowadzoną. I ta odcza- 
wamy tę bolesną różnicę jaka między państwem 
wolaem, mającem rząd, z łona własnego społe- 
czeństwa wyszły, a prowincją państwa austrja- 
okiego zachodzi. Kiedy Węgrzy nas atakują i 
anektoją z wiedzą i 


poparciem rządu węgier: ' 


skiego. my musimy dopiero wysilać się na prze- : 


konania rząda austrjackiego, że nam się krzy- 
wda dzieje, my obrony u tego państwa mnsimy 
żebrać) jak łaski. A do tych uczuć przychodzi 
jeszcze i uczucie żalu, żeten spór musimy prowa- 
dzić s narodem węgierskim, s szlachetnym 
i rycerskim, z którym nas łączyły niegdyś wspo: 
mnienia świetnej przeszłości, tradycji i walk 
narodowych.. (Oklaski.) Są zapewne w tem 
licznem zgromadzeniu żywi Świadkowie walk 
naszych o swobobę węgierską (głosy : Są, oby- 
watel Smalawski) istnieją jeszcze i po tamtej 
stronie sympatje polityczne dla nas 

A to nam daje otachę, że może do- 
brze będzie, jeżeli pozagłowami władz 
ipo nad wszystkie kompetencje, ode- 
zwie się naród polski do narodu wę- 
gierskiego z wołaniem o sprawiedli- 
wość i prawo. Węgrzy mają dość sie- 
mi, im te skały i hale są obce inic 
nie mówiące, a dla nas są to stra- 
żnice Piastowskie, ozłocone urokiem 
pieśni polskiej i legend polskich. 

Słowa te, wypowiedziane z ogromną swadą 
oratoraką i zapałem, wywołały entusjazm i fre- 
aotyczne oklaski. 

Następnie sekretarz p. Ulmer odczytał na- 
stępnjącą rezolucję : 

_ „Mieszkańcy Lwowa i okolicy, zebrani na 
wiecu, odbytym dnia 8. września 1893 roku w 
ratuszu lwowskim, wnoszą na zasadzie odwie- 
cznych i nieprzedawnionych praw protest prze- 
ciw usiłowaniom oderwania od Galicji poładnio 
wych stoków Morskiego Oka, należących od wie- 
ków do Polski; wyrażają oburzenie swoje z po- 
wodu codzień wydarzających się gwałtów i za- 
czepek ze strony pogranicznych ład węgier- 
skich i domagają się od Sejmu, rady państwa i 
rząda austrjackiego. aby stanęły w obronie ca- 
łości kraja i zapobiegły stanowczo dalszema 
preez obcych niepokojeniu prawnych posiadaczy 
doliny Białki.“ 

W dyskusji zabrał pierwszy głos p. Liptay, 
a godząc się  wywodami referenta i postawioną 
rezolucję, postawił nadto dodatkowy wniosek, 
ażeby wyrazić nuznauie  góralom tatrzańskim 
za dzielną obronę ziemi ojczystej 

Drugi przemawiał imieniem partji socjal: 
mej-demokracji p. Kozakiewicz, wskazując 
na inne ważniejsze sprawy, aniżeli apór o Mor 
skie Oko, który zdaniem tego pana jest sporem 
między „grafem*. a „herzogiem." Przemówienie 
swoje, przerywane ciągłemy .objawami oburzenia, 
słachaczy zakończył p. Kozakiewicz zdaniem, 
które warto sobie sapamiętać : „my socjalni de- 
mokraei Polski nie znamy, żadnych granic nie 
uznajemy !“ 

Po tym frazesie oburzenie było tak wielkie, 
że p. Kozakiewicz musiał mowę swoją przerwać. 

P. Ulmer imieniem komitetu podniósł, że 
KE eb demokracji nikt ra wiec nie zapra- 
szał. 

P, Pogonowski godząc się z tem, że by- 
łoby wiele rzeczy smatnych, nadających się do 
publicznego omówienia jak nędza, krępowanie 
praw obywatelskich itd, na razie ogranicza się 
tylko do sprawy Morskiego Oka i przy tej spo- 
sobności uderza na Węgrów i na bezwsglę- 
dność w traktowaniu przez nich spraw ekonomi- 
canych, dotyczących całej monarchii, a specjal- 
nie wyzyskiwanie Gslicji. 

Na tem zakończono dyskuję, a zgromadsenio 
wszystkiemi głosami przeciw kilkudziesięcia 

łosom socjalnych demokratów uchwaliło prsod- 
ożoną rezolucję i wniosek p. Liptaya. 

(4. M.i). » 


Cholera. 


Kołomyja, 3. września. Magistrat miasta 
ogłusza: Minietarstwo spraw wewnętrzaych uznało 
okręg sądowy kołomyjski jako zapowietrzony Í poleca 
w tym okręgu sąłowym wprowadzić wykonanie roz- 
porządzenia ministerjalnego z dnia 2 września 1892 
Dz p. p. 144. od dnia dzisiejszego rozpocząwszy, na 
mocy polecenia tutejszego ck. starostwa z dnia 81. 
sierpnia 1893 1. 28499, jak następuje: 1. Zakazuje 
się wywozu mięsa, kiełbas, wszelkiego rodzeju mleka, 
masła, jarzyn i owoców. 2. Zakazuje się zbierania 
szmat w c .łym powiecie zaś sprzedaży mleka, ma- 
sła, owoców, jarzyn w sposób odnośny od domu do 
domu, albo po drogich, w gminach, w których cho- 
lera wybuchła, a więc obecnie w Kołomyi, Oskrze- 
sińcach i Szeparowzach. 3 Przekroczenie tego rozpo” 
rządzenia będzie karane grzywną od 1—100 zł, albo 
aresztem od 6 godzin do 14 dni, zaś przedmioty, 
powyżej poszczególnione, zostaną zniszczone bez wy- 
nagrodzenia strony 4. Rozporządzenia to jest obowią: 
zującem podczas trwania eidemji cholery(znej. a po 
zupełnem wygaśnięciu tejż:, jeszcze przez cztery ty- 
godnie. 

LJ hw * 

Czytamy w Kurjerze Stanisławowskim : Ubie- 

gły tydzień przyniódł nam smutoe wiadomeści, że 
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kająca się—okolica został» nawiedzona cholerą. Dnia 
24. sierpoia zmarł w baraku cholerycznym, za szpi 
talem powszechnym, robotnik Stefan Englisz; 25. 
sierpnia, w Mykietyńcach, włościanio Mikołaj Klux; 
28. sierpnia, w Kn'h'nipi3, 8-letni Beri Summ, wśród 
podejczanych objawów. Dejekta zmartych wysłano do 
Lwewa do bakterjologicznego zbadania, skąd do'a 29. 
sierpnia wieczorem nadeszła z namiestnietwa do tu- 
tejaszego starostwa następująca depesza: W dejekt:ch 
St-fana Englischa w Stanisławowie i Mikołaja Kluka 
w M;zkietyńczch stwi-rdzoso bakcyle cholecyczne. Ju: 
teo, tj. w środę, pospisszuym pocągiem przybędzie 
asystent sanitarny dr. Opieński do pomocy lekarzo ri 
Powiatowemu, a w s2cieg(lucści dla kadaniastanu ziro- 
wia ludności od domu do domu. Pomnożenie żandar- 
merji wkrótce nastąpi. Nazajutrz, tj. w Środę nale- 
szła droga depesza, potwierdzająca cholerę u zmar 


łego izraelity w Knihininie. Wskotek tego ogłoszono 


powiat stanisławowski jako nawidzony cholerą, a po- 
dróżni, chcący wyjeshać ze Stanisławowa muszą na 


dworcu kolejowym poddawać się desinfekcji. Na pier- krajowa r. 1894 n.stręcza d>żolny 


Ocet desinfskcyjny 


e, używany w biurach, koryta- 
hit, p — Piskar Ś5. RO ct 


silnie odświeżający i odwietrzający powietrz 
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wszą wiadomość o podejrzanych wypadkach śmieroi, 
wysłało namiestnictwo do Stanisławowa lekarza swe- 
go, dra Barzyckiego, który tu bawił przez niedzielę, 
w środę rano przybył nastały pobyt do naszego mia- 
sta asystent sanitarny dr. Opieński, który wespół z 
delegowanym przez magistrat lekarzem, dr. Brenne- 
rem, bada stan zdrowia tutejszej ludności, baraki 
choleryczne, hotele i lokale publiczne pod względem 
sanitarnym, W Mykietyńcach, gdzie zarządzono naj- 
ściślejszą kwarantannę, nie zachorował nikt więcej, z 
powodu czego kwarantanna z dniem 1. września znie- 
sioną została. Natomiast w Podbużu zmarła d. 2%. 
sierpnia Auna Lesiak wśród podejrzanych objawów, 
skutkiem czego przeprowadzono dnia 29. sierpnia 
sekcję, którą wykonał dr. Csesznak. Przypuszczać na- 
leży, że wypadek ten jest choleryczny. Dnia 29. sier- 
pnia br. sekejonował dr. Csesznak również dwuletnie 
dziecko Lichtenberga zamieszkałego na Belwederze, 
które zmarło na cholerynę. Z obu sekcji wysłano de- 
jekta do zbadania bakterjologicznego. Dnia 31. siec- 
pnia zmarła w szpitalu powszechnym, wśród objawów, 
nadzwyczaj do cholerycznych zbliżonych, służąca Lu- 
dwika Koryzma 30-letnia, która służyła poprzednio 


i w domu, gdzie zmarł na cholerę 8 letni Berl Stimm. 


/ statecznia 


Dnia 31. z. m. odbyła się sekcja zmarłej w szpitalu 
służącej, Ludwiki Koryzmy, w Kuihininie zamieszka 
łej, około 30 lat liczącej, i sekcja ta, oraz badania 
mikroskopowe wykazały bakcylusa  cholerycznego. 
Dnia 1. września br. zmarł w Chomiakowie wieśniak 
wśród bardzo podejrzanych objawów; tegoż dnia wy- 
jechał tam asystent sanitarny, dr. Opieński, i prze- 
prowadzono obdukcję zmarłego. 

Gateta urzędowa donosi: Dnia 2. i 3. września 
zachorowały na cholerę: 

W powiecie uadwórniańskim: w Delatynie 7 
osób, w Krasnej 3 osoby, w Hwoździe 5 osób, w 
Łańczynie, Podleśniowie ad Mikuliczyn i Nadwórnie 
po 1 osobie. 

W Kołomyi 6 osób, w Szeparowcach (pow. Ko- 
łomyja) 1 osoba. 

W Jasienicy (pow. Brzozów) 4 osoby, w Szcze- 
panowie (pow. Brzesko), w Cserniatynie (pow. Horo- 
deńka), w Knihininie (pow. Stanisławów) w Wygo- 
dzie (pow. Dolna) po 1 osobie. 

Wyzdrowiały: w powiecie brzeskim w Wygodzie 
ad Strzelee 3 osoby i w Szczepanowie 1 osoba; w 
Czerniatynie (pow. Horodenka) 3 osoby. 

Zmarły: w powiecie nadwórniańskim: W Dela- 
tynie i Hwozdowie po trzy osoby; w Nndwórnie i 
Dobr.towie po jednej osobie. W Jasienicy (W po: 
wiecie brzozowskim) trzy osoby. W mieście Kołomyi 
trzy soby. W Szeparowcach (w powiecie kołomyj- 
skim), w Czerniatynie (w powiecie horodeńskim), w 
Knihininie (w powiecie stanisławowskim), w Szcze 
panowie (w powiecie brzeskim) po jadnej osobie. 

Nadto stwierdzono bakterjologicznie cholerę u 
usób poprzednio zmarłych w Chomiakówoe i Piady- 
dykach (w powiecie kołomyjskim), oraz w Wygodzie 
(w powiecie dolińskim). 

W wydzielinach osoby zmarłej w Podłużu (w 
powiecie stanisławowskim) nie wykryto zarazków 
cholery. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji lauionla Tadeusza 
Kościuszki. S 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 5. wcześnia. 

Teatr hr. Skarbka: „Koniec Sodomy“, sztuka 
w 5 aktach Hermana Sudermanna. Ostatu! gościnny 
występ p. Bolesława Ładnowskiego, artysty teatrów 
warszawskich. Początek o godz. 7'/, wieczorem. 


Z życia towarzyskiego. Dnia 1. października 
odbędzie się w dumówce na Podolu ślub hr. Alə- 
ksandra Szeptyckiego, syna Jana i Zofji z br. 
Fredrów br. Szeptyckich, z panną Izą Sobańską, 
córką Marji z hr. Potulickich Kazimierzowej Sobań- 
skiej, 


W Trzcianie d 26 zm. pobłogosławił proboszeż- | 


dziekan z Wojnieza ke. kanonik Józef Rosner związek 
małzeński, zawarty między jego kolatorem p. Zygmun- 
tm z Zakliczyna Jordanem, a panną Franciszką 
Prus Trębicką. Głości weselnych podejmował u 
siebie w Ujeździe, w Bocheńskiem, opiekun panny 
młodej p. Lubin Niwioki. 

W Warszawie odbędzie się d. 6. bm. ślub hr. 
Marji Branickiej, z ks. Zisisławem Lubomir- 
skim. 

Ślub p. Bronisława Swiby, profesora gimna- 
zjum przemyskiego, z panną Olimpją Falisze- 
weka, cdbądzie się w Przemyślu d. 9. bm. 

Ślub panpy Malwiny Mićkowskiej, z dr. 
Antonim Horbaczewskim, odbędzie się w Czar- 
nokońcach Wielkich pod Czortkowem d. 2i. bm. 

Nekrologja. Grzegora de Kamienczanuł Th eo- 
dorowiez, emer. radca i dyrektor urzędów pomo 
eniczych, zmarł d. 30. zm. w 69 roku życia w Sta- 
nieławowie. — Ks. Andrzej Kiebuzińwki, gt. kat. 
proboszcz z Wereszycy koło Horodenki, zmarł w Kra- 
kowie na klinice, po przebyciu ciężkiej operacji w 
78 roku życia, a 49 roku kapłaństwa. — Zofja D u- 
ninowa, córka śp. Tytusa i Albiny z hr. Bobro 
wskich, zmarła w Zakopanem, — W Petersburgu 
zmarł ks. kanonik Dobrowolski, proboszcz tam- 
tejszej parafji św. Stanisława, 

Kależarz. Wtorek (5.): Wawrzyńca B. Wsuhód 
siońca 0 godninie 5 rainut 29, suchóś o godzinie 6. 
minu 27. 

Eslend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności 

Kalend. rybacki. Od 15 września nie wolno 
łowić pstrąga i łososia. Złowione ryby i raki muszą 
mieć przepisaną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry 
dla sportu wędkowego, wszystkie ryby idą dobrze na 
wędkę, a łapać można o każdej porze dnia. 

Strejk. Stosownie do zapowiedzi, rozpoczęli wozo- 
raj lwowscy mura ze, kamieniarze i cieśle strejk. 
Decyzję odnośną powz ęto na zgromadzeniu, odbytem 
w niedzielę w sali ratuszowej przy olbrzymim udziale 
robotników. 

Mianowania. Radoa sądu kraj, Jul. Tałasiewicz 
w Wadowie ch, został mianowany przewodniczącym 
sądu kraj. w Nowym Sączu. 

Konkurs na kotły parowe wiertnicze. Nasze 
przedsiębierstwa wieitaicze używają kotłów parowych 
specjalnej bułowy, wyrabiaBych w fabrykach amoa 
rykańskich, augielskich i- krajowych. Kotły te po- 
dobne do siebie pod względem formy i wielkości, 
różnią się jednak znacznie pod względom trwa- 
łości, czyszczenia, naprawy i ilośsi opału, jaką 
do wytworzenia żądanej ilości pary zużywają. Różnice, 
jakie się w praktyce pod tym względem okazały, 
wydają sig zagadkowemi, a nie mogły być dotąd do- 
zbadane i wyjaśnione, z powedu braku 
prób porównawczych i różnicy warunków, jakie przy 
wierceniu w różnych kopalniach zachodzą. Wystawa 


KADZIDŁO 
radykalnie oczyszcza powietrze, 
przyjemny i aromatyczny zapach. 
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niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu, ; dając 


urch, mianowicie dziecinnyc 


r. 


rekoja ogłasza przeto konkurs na kotły parowe, 
zbudowane odpowiednio do potrzeb naszego wiertni: 
ctwa. 1 Koiły parowe na ten konkurs nadesłane, 
mają być typu lokomobilowego, leżące na kołach, bez 
maszyn powierzchni ogrzewalnej najmniej 15, najwy- 
żej 25 m kwadr., koncesjonowane do ruchu przy 6 
atmosferach wiśnienia pary. 2, Palenisko ma być za- 
stosowane do opału węglem kamiennym i tak urzą- 
dzone, aby po zmianie rusztów mogło być z dobrym 
Skutkiem opalone drzewem. 3. Kotły, zgłoszone do 
konkursu, mają być nadesłane na plac wystawy naj- 
później 1. maja 1894 wraz z armaturą do ruchu po- 
trzebną i kominem, zmontowane przez wystawoą, 
oprócz pomp zasilających, których dostsrezy dyrekcja 
i nie mogą być zabrane przed zamknięciem wystawy. 
4. Kotły te, ustawione w osobnym oddziale kotłowni, 
będą połączone kosztem dyrekcji z główną rarą pa- 
rową, pompami zasilającemi i przyrządem do mierze- 
nia wody. 5. Osobna komisja, złożona z inżynierów, 
mechaników i górników, zbada w tym czasie nade- 
slane kotły pod względem  odpowiednej budowy i 
przeprowadzi z każdym kotłem oscbno Ścisłe próby 
odparowania według norm, przyjętych przez związek 
towarzystw dła nadzoru kotłów parowych, 6. Fabry- 
kantom kotłów, które przy odpowiednej i trwałej bu- 
dowie wykażą najlepszy skutek, tj. odparują największą 
ilość wody jednym kilogramem węgla, przy śradniem 
natężeniu, tj. wytwarzając najmniej 15, najwyżej 20 
kilogramów pary na jednym metrze powierzchni 
ogrzewalnej, przyznane będą trzy dyplomy i nagrody, 
a mianowicie: Pierwsza nagroda 1500 koron w zło- 
cie, druga nagroda 1000 koron w złocie, trzecia na- 
groda 500 koron w złocie. 7. Kotły mają być utrzy- 
mane w rachu przez cały czas trwsnia wystawy na 
koszt fabrykanta (opał, usługa, ete.). 8. Termin zgło- 
szeń oznacza się na 1. listopada 1893. Przy zgło- 
szenia podane być mają * wielkość powierzchni ogrze- 
walnej i główne wymiary, niezbędne do oznaczenia 
potrzebnej przestrzeni w budynku. 9. Po otwarciu 
wystawy mają dostarczyć wystawcy komisji sędziów 
dokładne opisy i rysunki kotła, z podaniem wszystkich 
wymiarów, jakości nżytych do budowy materjałów, 
wagi kotła z armaturą i ceny loco Lwów. 10. Do 
udziału w konknrsie dopuszczone są firmy krajowe i 
wogóle austro węgierskie. Dyrekcja wystawy. 

Internat dla panienek. Dowiadujemy się że 
siostry Nazaretanki pracujące od dłuższego czasu w 
kraju i zagranicą nad wychowaniem panienek, a od 
roku już i w naszem mieście, osiedliły się teraz na 
stałe i otworzyły internat dla panienek, u:zęszczają 
cych do szkó! wydziałowych publicznych przy ulicy 
Podlewskiego 1. 5 Sądzimy. że robimy przysługę 
rodzicom i opiekunom, udzielając im wiadomości o 
tym zakładzie, gdzie mogą umieszczać swe dzieci, 
| pod opieką prawdziwie macierzyńską. 0 ile słysze- 
| liśmy, przyjmują także siostry Nazaretanki panienki 
dochodzące i stałe, któreby u nich prywatnie pob'e- 
rały nauki, a na życzenie rodziców mogły zdawać 
egzamina w szkołach wydziałowych. 

Konfiskata. Nr. 16 Życia skonfiskowała pro- 
kuratorja państwa za dwa artyk pt „Kp log agitacji 
w sprawie żałoby narodowej", omawiający ostatni 
proces Cehaka i Szczepańskiego i „Głos z domu nie- 
woli“, omawiający podstawy prograrau współczesnej 
polityki narodowej. Drugi nakład wyszedł w ponie- 
działek, dnia 4. bm. 
| Nowy urząd pocztowy. W Czorsztynie powie- 
cie nowoturekim, otwartą została dnia 31. sierpnia 
b. r., dla powszechnego użytku stacja telegrafu, po 

łączona z urzędem pocztowym z ogzaniczoną służbą 
dzienną 

Dyrekcja poczt ogłasza: W myśl rozporzą 

dzenia wysokiego ministerstwa handlu z dnia 23. 
sierpnia 1893 roka 1. 44432, podaje się niniejszem 
do ogólnej wiadomości, że wedłe oznajratenia między- 
narcdowego binra pocztowego w Bernie (szwajcar- 
| skiem) wzory sukna, tkanin, fileu i kolorowego pa: 
| pieru w formie pakietów pocztowych (collis 
postaux) do Hiszpanji tylko w takim razie bez 
; opłaty należytości ołowej wprowadzone być 
| mogą, jeżeli cdpowiadają następującym warunkom : 
i 1. długość może najwyżej 40 centimetrów wynosić; 
2. sz rokość może być dowolną, jeżeli wzór cdgra- 
: niozony jest paskiem (krajką), w przeciwnym zaś 
| razie objętość posyłki nie może przekraczać 40 cen- 
Í timerów kwadratowych; 8. wzmiankowane wzory mu- 
| szą w kierunl u szerokości zawierać wcięcia w od- 
stępach od 20 do 30 centymentrów, aby były nie 
do użytku (bezwartościowemi). Za wszystkie posyłki 
w formie pakietów posztowych, zawierające wzory 
powyższego rodzeju, które powyższym warunkom 
nie odpowiadają muszą odnośne należytości cłowe 
być opłacane. 
Wyjaśnienie. € 
czej z dnia 1. września rb. pojawił się artykuł, po- 
wtórzony następnie przes Kurjer Lwowski pod na” 
pisem: „Gdzie takt i sumienie", w którym autor 
rzeczonego artykułu zarzuca radcy Neumannowi, refe- 
rantowi spraw osobowych urzędów podatkowych, ja- 
koby tenże w sposób gwałtowny przyjąć miał 
pobotcę podatkowego Felińskiego z Ropczyce, który 
przyszedł doń prosić o urlop i że miał mu powie- 
dzieć, że „ja pana z miajsca spensjonuję". 


W numerze 17 Gazety Urzędni- 


p<wniejszego źródła, z gruniu fałszywą, gdyż świadko- 
wie z przyległego pokoju słyszeli, że radca Neumann 
rozmawiał «s p. Falińskim uprzejmie i życzliwie, 
z evłą waglydzością, jaką nakatywało widoczne pe- 
tenta roznerwowanie Znając p. radcę Neumanna, jego 
takt i uprzejmość, jesteśmy  przekon ni, ża cała ta 
sprawa polega na mylnej informacji. i 

Nie wątpimy przeto, że Głazeia Ursędnicza po- 
wetuje krzywdę, wyrządzoną radey i w najbliższym 
numerze sprostuje fakto, wyłuszczone w pomienionym 
artykule. 

Konkursa. Wydział powiatowy w Horodence 
rozpisał z terminem do 20. bm. konkurs na posady 
lekarzy okręgowych w Obertynie i w Czernelioy 
z roczną płacą w kwocie 500 zł. i ryczałtem na 
podróże ;j 

Smierć od naboju nrmatniego. Deaoszą ze 
Stanisławowa: Ówiczenia  artylerji polnej, które 
w przeszłym miesiącu odbywały Się na gruntach 
miejskich, zwanych „Dąbrową“, miały swe zakoń- 
czenie w tragicznym wypadka w lssie w okolicy 
D:obomirczan. Wieśniak, którego nazwiska nie znamy, 
zawadził w chwili, kiedy był zajęty koszeniem trawy 
w tymże lesie, kosą o uabój armatni. Następstwem 
tego była eksplozja naboju i śmierć natychmiastową 
wieśniaka i 

Wyższy instytut żeński. Oddział Towarzystwa 
! palagogicznego w Stanisławowie otwiera z dniem 15. 

września rb wyższy ipstytnt żeński naukowo-wycho- 
| wawczy imienia Teflia Lsnartowicza, z plauem nauk, 

obowiązującym istniejące w naszym kraju publiczne 

geminarja nauczycislskie żeńskie. Nauka w tym in- 

stytucie rozłożoną będzie na 4 lata, a przedmiotami 

obowiązkowemi będą: 1. religia; 2. pedagogika ; 

8. język polski; 4. język niemiecki; 5. język ruski; 
| 6. bistorja; 7. geografia; 8. istorja naturalna; 
| 
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9. fiayka; 10. matematyka; 11. rysunki; 12. kalı- 
14. roboty ręczne. Jako przed- 


' grafia; 13. Śpiew; 
= udzielane będą: język fran- 
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| porównania i ocenienia tych wyrobów. Podpisana dy- 


cuski i gimnastyka. W bieżącym roku szkolnym ' 
otwartą zostanie pierwsza klasa. 
Rada szkolna krajowa nie przychyliła się do 


telegraficznie na dniu 30. sierpnia rb. wniesionej 


przez burmistrza m. Stanisławowa pruśby, ażeby ze 


względu na wypadki choleryczne, wpisy i rozpoczęcie 
nauk w szkołach średnich odroczyć do 15, wrze- 


śnia rb. 
_ Gimnazjum państwowe w Buczaczu. W nie- 
dzielę odbyło się w Buczaczu uroczyste otwarcie 


gimnazjum państwowego w obecności inspektora kra- 
jowego, p. Jana Lewickiego, wszystkich reprezentan- 
tów władz miejscowych i licznie zgromadzonej pu- 
bliczności. 

Dziwotwór w Jagielnicy. Jeden z rzeźników 
tamecznych — jak nam stamtąd doneszą — Spra: 
wiając dnia 1. bm. świeże zarzniętą oweę, wydobył 
dziwotwór-jagnię o dwóch należycie rozwinietych tu: 
łowiach, z jedną szyją i głową. W pyszezku tego 
jsgnięcia znajdowały się dwa języki. Osobliwszy po- 
tworek ten zostanie wysłany wkrótce do jednego z 
muzeów we Lwowie, gdzie publiczność będzie miała 
sposobność go oglądać. 

Magistrat miasta Stanisławowa na ostatniem 
posiedzeniu uchwalił wskutek wniesionej petycji, 
przedłożyć radzie miejskiej wniosek na darowanie 
„Sokołowi* pułowę ogrodu miejskiego przy szkole 
imienia Mickiewicza. 

Okropny wypadek. Z Paszkan w Rumunji do- 
Noszą, że zamieszkałego tam rodaka naszego p. Ru- 
baczewskiego dotknął cios bolesny. Córka jego, 16- 
letnia Adela jedna z ezynnych wśród tamtejszej Po- 
lonji pairjotek, wyjechawszy na lato do krewnych 
w Jagieluicy w Galicji, utonęła w czasie kąpieli w 
rzece. 

Namiestn'ctwo zatwierdziło uchwałę wydziału 
stanisławowskiej kasy oszczędneści, przeznaczającą dla 
tami. „Sokoła“ subwencję w kwocie 2500 sł 

Jeneralna inspekcja kolei państwowych z po- 
łecenia ministerstwa handlu delegowała na Bukowinę 
inżynierów, celem przeprowadzenia studjów i prao 
przygotowawczych dla budowy lnij kolejowych Niepo- 
kołowce Wyżnica i Łużany  Zaleszczyki. 

Z ohawy przed karą. W Tereblestie d. 30. 
sm. obwiesił się zarobnik Franciszek Beutel, a to 
z obawy przed karą. 

Zamach samobójczy w pociągu. Na grani- 
cznej stacji w Bordujeni, w pociągu kolejowym strzelił 
do siebie z rewolweru pasażer Jókób F. Nie zabił 
się jednak, jeno uszkodził sobie lewe oko. 

_ Czuł; małżonek. W siole Buda, wieśniak Aleksy 
Skiba d. 30. zm. w czasie kłótni chwycił kocioł z 
wrzącą wodą i oblał ukropem swą żonę. Nieszozę- 
śliwa, skutkiem odniesionych ran  wyzionęła ducha, 
mąż zaś umknął z domu bez wieści. 

Na wilegiaturze. W Dorna Watra dokąd wiele 
osób zdąża corocznie na Świeże powietrze, zjawił się 
w czerwcu b. r. młody człowiek, który się nazwał 
Hermanem Moeheille i przedstawiał się, jako właśel- 
ciel rozległych dóbr w Anglji, zagnany interesami 
handlowemi aż na Bukowinę. Przystojny, gładki w 
obejściu i rozrzucający pieniądze kawaler wpadł w oko 
18-letniej pannie, Ludwice S, która mieszka przy 
rodzicach w Dornie. Znajomość młodych iudzi rychło 
zamieniła się w romans. Panna Ludwika ma zabój 
kcchała się w młodym Angliku, a i on szaloną ob- 
jawi? miłość, nie tając zresztą, że oprócz piękności i 
dobroci panny Ludwiki, wiele przyczyni się do 
wspólnego ich szczęścia mająteczek, jaki ona posiada. 
Kronika milczy o stanowisku, jakie w tej sprawie 
zajęli rodzice pauny, nie musiało ono jednak sprzy- 
jać romansowi, albowiem kochankowie postanowili — 
wykraść się wzajemnie i w Anglji sznkać szczęścia. 
P. Herman, porozumiawszy się z ukochaną, wyje- 
chał z Dorny, jak mówił, sby w Galicji parę spraw 
handlowych załatwić. Przed kilkoma zaś dniami te- 
legraficznie uwiadomił pannę Ludwikę, że oczekuje 
jej przybycia na głównym dworou kolejowym w 
Czerniowcach dnia 1. b. m. Był to znak do ncieczki. 
Panienka spakowała całą swą garderobę, zajmującą 


parę wielkich kufrów, z kasy ojca podebrała cokol „4 


wiek grosza i w niewiadomy dotychezas 
mknęła z tem wszystkiam do Czerniowiec. Na 
dworcu doia 1. b. m. oczekiwał już Herman i ko- 
chankowie, szczęśliwi, udali się do kasy kolejowej, 
aby zaopatrzyć się w bilety do dalekiej podróży. 
Tymczasem właśnie w tej chwili sbliżył się ku nim 
mężczyzna, który przedstawił się, jako ajont tuteje 
szej policji i pokazał zdumionym telegram ze Sucza- 
wy, wzywsjący policję czerniowiecką, aby oboje ko- 
ohanków — przyaresztowała... W  aspstencji poli- 
cjantów odstawiono młodą parę wraz z pakunkami 
do magistratu gdzie dla łatwowiernej piony Ludwiki - 
miała się rozegrać najboleśniejsza scena Oto pan 
H:rman, wzięty na indagację, przyznał się, ze nigdy 
nie był Anglikiem, ani właścicielem dóbr, ale, że 
był i jest ajentem handlowym ze Śniatyna, że wre- 
Szjig — jest żonatym i do tego ojcem dwojta dzioci. 
Powodu, dla którego zbałamucił i uwiódł lieszozę” 
śliwą pannę Ludwikę S., oczywiście oszust rieo wy- 
jawił. nie ulega jednak wątpliwości, że mu głównie 
chodziło o jej pieniądze. Dalsze dochodznia są 
w toku. (Gaseta Polski.) 

Dwa majątki polskie w księstwie Poznńskiem 
Żuławy i Lipińce, od długich lat w ręku Nemeśw, 
przeszły obecnie na własność obywateli Polak'w. Oba 
majątki leżą w powiecie świeckim. 

Nagrody na wystawie kolumbijskiej * dziale 
sztuk pięknych otrzymali z Polaków pp.: Jersen, 
Jasiński, Kędzierski, Piechowski, Pruszkowki, Ry- 
szkiewicz i Tetmajer. W oddziale auatrjackir będzie 
również kilka nazwisk polskich. 

Szpiegowie francuscy. Przed kilku dnimi do- 
niosły depesze o aresztowaniu pod zarzutem ;piego” 
stwa dwóch Francuzów, przybyłych na statku „neect“ 
do Kilonji. Wiadomość tę, podaną bez kometarza, 
wyj.śniaą dopero ostatnie dzienniki niengckie. 
Przed 3 tygodn zgłosili paszporty Raoul Daboit wła- 
ściciel ziemski i Muurice Daguet, ajent hsndlow par 
szport jachtu „Insect“, należącego do „Royal Domas 
Yacht klubu.“ Pp. Dubois i Daguet zwidzili Wil- 
helinshaven, następnie Helgoland i Coxhaven, s W 
końcu przez kanał udali się do Kilonji, gdzie Ape" 
trzyli się w żywność i ładunek węgla  Wskutel do- 
niesienia policji z Cuxhaven, roztoczył pburnigtrz 
kiłeński, Lorley, tajny nadzór nad „ciekawymi* po- 
dróżnikami, których odtąd śledzili bezustannie enci 
policyjni. Francuzi nie opuszczali weale okrętu 1 nie 
ukazywali się na mieście; zwidzali starannie wszy” 
stkie fortyfikacje okoliszne, okazując przytem zdumie- 
wającą znajomośó terenu. W przeszły piątek rano 
zobrała policja dostateczne poszlaki, aby przy- 
stąpić do aresztowania, W kajucie znaleziono mnó* 
stwo fotografij, map, rysunków i planów wszystkich 
niemieckich nadmorskich fortyfikacyj. W poniedziałek 
odbyło się przesłuchanie w obecności kapitana portu. 
Francuzi podali do protokółu, że rysunki sporzydzali 
jedynie dia rozrywki i przyjemności. Jacht „Insect* 
obłożony został konfiskatą. Załoga narodowości an* 
gielskiej, zdaja się być zupełnie wolną od podejrzenia» 
Freisinnige Zig. donosi, że z Berlina przybył do 
Kilonji dla prowadzenia śledztwa jeden z wyżssyć 
urzędników ministerstwa marynarki Daguet twierdzi, < 
że zamierza wydać dzieło o fortyfikacjach, i że to 
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~ mnie z żądaniem siłnego” : 
- (łłym mu oświadczył, że najs'lniejszym środkiem jest 
amoniak z sterem, odpowiedział mi słowami: „Wła- 
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było jego ubocznym oelem w podróży, podjętej dla 
przyjemności po morzach niemieckich. Dubois utrzy- 
„muje, że nie brał udziału w sporządzaniu rysunków 
i map, a właśnie przeciw niemu istnieje podejrzenie, 
iż był przełżonym Dagueta i przewódcą wyprawy. 
Język niemiecki w szkołach francuskich. 
W drugorzędnych średnich szkołach francuskich (ma- 
jących tylko klasy niższe) zniesiono zupełnie naukę 
języka niemieckiego, a zaprowadzono naukę  augiel- 
skiego. W gimnazjach pełnych zniesiono obowiązko- 
wą naukę języka niemieckiego i angielskiego | pozo 
stawiono uczniom do wyboru naukę, albo którego 
z tych języków, albo rosyjskiego, 
włoskiego. 
W „Listkach* Suwerinz, redaktora Nowoje 
remja, drukowanych we własnym organie, _ czy: 
tamy co następuje: „Otrzymałem dziś list od Emila 
Zoli: Szanowny panie. Mówią mi, że Guy de Mau- 


passant pozostawił w Rosji wspomnienia, pełne ży 
wej sympatji. I przyszło mi do głowy, iż przy 
pańskiej wspaniałcmyślnej pomecy mógłbym coś- 


kolwiek zebrać na pemnik, który pragniemy mu 
postawić; Czy nie mógłby pan otworzyć listy skła. 
dek w swem piśmie? Komunikuję panu przy tem 
list, który napisałem do wszystkich przyjaciół Guy 
de Manpaszant'a we Francji. Możesz pan po prestu 
wydrukować ten list, uczyniwszy ze swej strony 
wezwanie do wszystkich przyjaciół, ma których 
mógłbyś polegać, Wybacz mi pan prośbę, którą 
ezynię w imię przyjaźni i szacunku; bez uwagi 
na pańską decyzję, przyjmij szanowny panie słowa 
szczerego przywiązania. Emil Zola*. Medan dnia 
16. sierpnia 1898 roku. Oto jest list, o którym 
wspomina Zola: Szanowny panie! Komitet stowarzy 
szenia liceratów (Le Comité de lu Société des 
Gens de Lettres) otworzywszy listę składek na po- 
maik dla Guy de Maupassant'a, ma honor prosić 
pana do osobistego współudziału. Komitet ma nā- 
dzieję, iż zechce pan w ten sposób uczcić pamięć 
jednego z tych, którzy w naszej epoce najbardziej 
przyczynili się do rozkwitu literatury francuskiej 
i prosić pana o przyjęcie słów wdzięczności i sza- 
cunku. Prezes komitetu Emil Zela". — „Nie spet- 
nić nawet błahej prośby wielkiego powieściopisarza 
byłoby grzechem, 8 przóbę tę spełnią ze szcze- 
gólnem zadoweleniem, zwłaszcza, przajęty  Szezerą 
sympatją względem Emila Zoli, oraz mmarługo Guy 
de Maupassant'a. Jeżeli braterstwo narodów jest 
możebne, io przedowszystkiem powinno się ono wy- 
zażać w braterstwie literatury, nauki i sztuki, W 
ssacunku i uznaniu znakomityeh lndzi wszystkich 
krajów, pracujących na tych wdzięcznych polach, 
gdzie przedewszystkiem zbliżają się Indy. Są to 
przednie straże przyszłego braterstwa ludów. Zaczy- 
nam listę tem, iż składam do kantoru gazety 
Nowaje Wremia sto franków na rzecz pomnika 
uuy de Manpassant'a i sądzę, iż na bratnie we- 
zwanie Eila Zoli odpowiedzą w miarę środków i 
nasi czytelniey A. Suworin. 

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 2 bm. 
w kośniele Marji Magdaleny ks. Sylwester pobłogo- 
sławił związek małżeński panny Bronisławy D r wę- 
skiej, eórki śp. Bronisława Drwęskiego, zasłużo- 
nego referenta dla spraw rolniczych w Wydziale kra- 
jowym, z p. Sewerynam Widtem, docentem poli- 
słożone z najbliższej rodziny obojga państwa mło- 
dych, spożyło neztę w salach hotelu „Imperisi“, po 
której państwo młedzi najbliższym pociągiem udali 
siłę w podróż poślubną. 

Nekrologja. Ludwik Ślepowron Sobolewski, 
tnżynier kierownik ekspozytury biura meljoracyjnego 
w Kołomyi, przeżywszy lat 33, zmarł d. 1. bm. 
w Krakowie. 

W sprawie artykuliku kronikarskiego pt. „Ka- 
rygodne niedbalatwo--i-- brutalność” , - anażoszozunego w 
sobotutm numerze naszego pisma, otrzymujemy od p. 
Leszka Cukiera, właściciela drognerji, następujące 
wyjaśnienie: „Pan J. L. rzeczywiście przyszedł do 


śnie ja tego chcę*. Ja z mojej strony przestrzegłem 
go wyraźnie, że to jest silny Środek, Że musi być 
ostrożnym przy jego używaniu, a przed użyciem lekko 
samieszać. Ponieważ wspomniany artykulik kronikar- 
ski mógł na czytelnikach Daiennika rozmaite, a w 
każdym rasie niekorzystne dla mnie wywrzeć wraże- 
nie, przeto biorę wszystkich moich kolegów pp. apte- 
korzy i droguistów za sędziów, czy którykolwiek z 
nicb na mojem miejscu byłby więcej uczynił. Tyle 
oo do samego fakta. Co zaś do wynagrodzenia za po- 
niesioną ezkodę, to rzeczywiście ów młodzieniec przy- 
szedł do mnie z żądaniami, do których byłbym się 
po części jedynie se waglęiów ludzkości przychylił i 
pawet mu worek na lód, w wartości 80 ct., gratis 
wręczyłem; gdy jednak tenże ujrzał, że ja poczynam 
godzić się na ustępstwa, począł? stawiać mi tak wy- 
górowane żądania, iż jay tembardzinj pod wpływem 
osób poważnych, obecnych przy lej pertraktacji, at 
Bowczo wszelkim pretensjom odmówić byłem zmu- 


szony. * 
Przykra pomyłka. Telegram onegdajszy do- 
niósł, iż amerykańskie towarzystwo ubezpieczeń 


„Eqnitsble* zastanowiło chwilowo wypłaty. Tymcza- 
sem obecnie okazuje sių, że nie towarzystwo ubez- 
pieczeń „Equitable“, ale instytut hipote: 
ezny „Bquitable Mordgage Company“, 
zastanowiło wypłaty. ; 
Dodać należy, że Towarzysswo ubozpieczeń 
„Equitable“, które nileży do najboparszych towar 
rzystw asekuracyjnych Światowych, nie 
wspólnego ze wspomnianym powyżej instytutem, 
Egzamina kwalifakycyjne prze komisją egzami: 


nacyjną ĉla nauczycieli szkół ludowych pospolitych i | 


wydzisłowych we Lwowie rozpoczną się dnia 34. 
października b. r. Podania, zaopatrzone w potrzebne 
dokumenty należy wnosić za pośrednictwem rad szkel- 
nych okręgowych najpóźniej do dnia 7. października. 
Przy tej sposobności zwraca się uwagę, że kandy- 
daci, przystępujący do egzaminu, mają się wykazać 
znajomością nowych planów naukowych “i nowych 
podręczników szkolnych, o iie ona do końca wrze- 
śnia b. r. wyjdą z druku. Ludwik Dsiedsicki. 
PEN n A YE =" — SSG „Ej 

Ogólne zgromadzenie cznków  Uddziału 

Łańo. Jarosław. gal Tov. g08p- odbędzie aio w Jarosławiu 


w sali ratuszowej - w piątek dnia 15 wrześaja b. r. o go- 
dzinie 10. rano. 


e 1 że a w, 


ba Wiadomości literackie i artystyczne. 


W toj na dzisiejsze czasy prawie niezrozumi 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka; 
Dziś we wtorek „Koniec Sodomy“, sztuka w 5. 
aktach Hermana Sudermana'a, w przekładzie Jajji 
Otrembowej. Ostatni gościnny występ pana Bolesława 
Ładnowskiego, artysty teatrów warszawskich. 

Z teatru. Sentymentalny szaleniec, jakim jest 
Romeo, znalazł w pala Bpa rowskim zuatomitago 
przedstawiciela — C> zresztą mięliśny p 
saznaczyć z okazji pierwszego przedstawienia tej poe- 
tycznej tragedji Szekspira. Artysta umie dzi »nie r 
knie odezuó czar poezji. jakim ta postaó jest o- 

mana, i wskutek tego uwydatn a się cała piękność 
ałej już po- 


hiszpańskiego lub 


wabianie „plam. 


} 


| 
| 


| 
! 


ma nie; 
| gou, obok tora kolejowe 


RUE YE a a a a nc 


sposobność ; 


bama wen wea py 


ee R a a e z W EZ ZZ OO ZE 


staci. Poezia dochodzi do zenitu w scenie balkonowej, 
która też wypadła i wczoraj przepysznie. Artystę da- 
rzono burzliwemi oklaskami. Na szczere uznanie za- 
sługuje i p. Stachowiczowa jako Julja, która 
tę postać gra z wielkim wdziękiem i niekłamanem 
uczuciem. Innym artystom nalsży się również po- 
chwała za sumienne wykonanie swych ról 


* s Lad 

W skład grona naszych artystów wstępuje p. 
Władysław Werner. jeden z wybitnych artystów 
sceny kiakowskiej. Kontrakt jego, podpisany z dyrekcją 
teatra lwowskiego, rozpoczyna się w d. 15. września. 

Kurs muzyki. Antonina Arvayówna. nauczycielka 
pierwszej kouc. 
(przedtem L. Marka), rozpoczyna lekcje muzyki z po 
czątkiem września, ul. Zamojskiego 1. 12. 

Jan Galasiewicz, artysta warszawskiej sceny, 
antor „Ozartowskiej ławy”, po długiej i ciężk'ej cho- 
robie zawitał do Warszawy. O ile się zdaje, 
Galasiewicz otrzyma zajęcie w administracji teatralnej, 


szkoły muzycznej pani Markowej | 


DZIENNIK POLSiKI a dnia 5. Września 1808. 


„Najjaśniejszy panie - 185+- 

Kada powiatowa jsrosławska pospieszyła na 
przyjęcie waszej cesarskiej i królewskiej apostol- 
skiej mości imieniem całego powiatu. 

W tej radzie reprezentowane są obie naro- 
dowości, kraj ten zamieszkujące, wszystkie stany, 
wszystkie warstwy społeczeństwa, łączące się we 
wspólnej pracy, a wszyscy, Polacy i Rusini, wło- 
ścianie, mieszczanie duchowieństwo i szlachta, 
wszyscy pełni są głębokiego uszanowania dla o- 
soby wasze! cesarskiej mości, pełni wdzięczności 
za to, co uczyniłeś najjaśniejszy panie dla zape- 
wnienia nain praw naszych narodowych i oby- 
watelskich, dla swobodnego rozwoju instytucyj 


' naszych autonomicznych. 


amputacja chorej nogi bowiem uniemożliwia mu po- : 


wrót na scenę. 


datatnie wiadomości. 


Gazeta Narodowa podsja z Yezelkiem za- 
etrzeżeniem pogłoskę, iż w Jarosławiu ułożono 
pomiędzy bawiącymi tamże z powodń pobytu 


ustąpi ze stanowiska marszałka krajowego, a po 
nim obejmie ten urząd ks. Jerzy Czertoryski. 


Poseł Romańczuk — jak donosi Hałyczanin 


— udał się do Doliny, gdzie snmierza porozu: j 


mieć się z członkamitamecznej „Narodnej Rady“, 
względem postawienia «s ruskiej strony kandy- 
data na posła sejmowego z tego okręgu wyber 
czego. Proses klaba sejmowego ruskiego ma'po- 
pierać kandydaturę dra Oleśnickiego, adwokata 
ze Stryja, a p. Barwihski w tym okręgu wybor: 
czyta kandydować podobno nie będzie. Dr. Ole- 
śnicki ogłosił tymozasem w ostatnim numerze 
Dila, ks na razie s powodu nadwątlonego zdro- 
wia kandydować nie może. 


, Daienniki poznańskie donoszą: Niemieccy 
dzienvikerze łamali i łamią sobie głowy, kto bę 


Jako przewodniczący jednej z tych instytu- 
cyj, wyrażam te nam wszystkim wspólne uczucia, 
witając Cie z całago serca Najjaśniejszy Panie, 
na ziemi Jarosławskiej." 

Cesarz odpowiedział po niemiecku : 

„Dziękuję panom za uczncia lojalsości i przy- 
wiązania, którym daliście wyraz w imienia lu- 


, dności powiatu jarosławskiego. 


em... 


dzie następcą hr. Posadowsky'ego na urzędzie : 


starosty krajowego w Poznaniu, ba nawet głosili, 
jakoby cesarz mianował na urząd ten posła Jó- 
zefa Kościelskiego. Otóż rzecz ma się weale ina- 
czej. Wydział prowincjonalny, którego przewo- 
dniczącym jest p. Dziembowski z Międzyrzecza, 
wybiera starostę, cesarz vab go tylko potwier- 
dza. Wybór ten nastąpi 6. b. m., a wybranym 
będzie niewątpliwie naczelny rsdca prezydjalny 
(Oberprisidialrath) p. dr. Zygmuut Dziembo- 
wski. Na wybór ten zgodził się już naczelny 
prezes br. Willamowitz, marszałek sejmu pro- 
winejonalnego br. Unruhe i przewodniczący wy- 
działa prowincjonalnego, p. Dziembowski. P. dr. 
Zyg. Dziembowski, który zalicza się do narodo- 
wości pe miackiaj, arodził się, jeśli się nie myli- 
my, w naszem Księstwis, umie dobrze po pol- 
sku, a przed wejściem de rejencji był radcą zie- 
miańskim powiatu szamotulskiego. 


| Pablicaność francąska z wielkiam zacieka- 
wieniem śledzi przebieg walki wyborczej w Dra- 
guignan, która coraz bardziej staje się ożywioną. 
Justice donosi, że onegdaj wykonano zamach na 
p. Clémenceau. Kiedy wyjechał z Bagnols, gdzie 
odbyło się zgromadzenie wy 
- i go jacyś Idduić i zacz 


napastników, jecg ci zdołali ukryć się w lesie. 
Gaulois donosi znowu, że i rywzl p. Clómencean 
Jourdan także nie j&t bespioczny. Kiedy wie- 
czorem jechaź na spromadzenie wyborcze, na 


drodze, przez którą musiał przejeżdźać, ałofono*| 


acanal 


olbrzymie pnie drzew i tylko ostrożność woźnicy 
zapcbingła nieszczęścia. Jourdan i jego przyja- 
ciele musieli sami ponsawać pnie z drogi. aby 
swobodnie prsejachać i sdążyć na zgromadzenie 
wyborcze. | 


== — = = 
Cesarz w Galicji- 
(Telegram „Dziennika Polskiego".) 

Rzeszów 3. września. Dziś rano o godz. Ó 

stanął na stacji naszej pociąg dworski, wiosący 
monarchę. — Dworzec i peron udekorowano 
wcale gustownie flagami i choiuą. Na peronie 
oczekiwało cesarza liczne grono reprezentantów 
władz rządowych i autonomicznych, dachowień- 
stwo, dalej poczet „Sokołów“ w mundurach i 
sporo miejscowej inteligencji. Monarchę powitał 
starosta rzeszowski radca Fedorowiez, po- 
czem dostojny pruybygz zwrócił się do ancho: 
wieństwa, ubranego w ggatach kościelnych pod 
wodzą tutejszago proboszcza kanonika Gry 
zieckiego. Następnie zostali cesarzowi przed- 
stawieni naczelnicy władz, a w końcu „Sokoły.“ 
— Prezesa tychże zapyty wał, ilu członków liczy 
„Sokół* rzeszowski i czy mają swój budynek? 
Wszystko to zabrało 7 minut czasn, poczem ce 
sarg pożegagł gcbranych ukłenem wojskowym 
i odjechał do Jarosławia, W stozownem misi 
o witał „lżają- 
cego monarchę oczy kamt n re pa 
ŝoizn, złożona z kilkuset jeżluców w strojach 
odświętnych. 

Jarosław 3. wrzenia. O godzinie 7. minut 
30 zajechał pociąg dworski przed wepaniale ude- 
korowany peron tutojszego dworca kolejowego. 
Cesarz, wysiadłszy z wagonu, odbył przegląd 
kompanji honorowej, powitał arcyksiążąt Al- 
brechta, Wilhelma i Raincia, poczem 
rozmawiał przez dłuższy czas z namiestnikiem 
hr. Badenim i marszałkiem krajowym księ- 
ciem Sangnusską. Następnie zbliżył się dó de: 
putacji szlachty okelicznej, w której gronie byli 
między inrymi książęta Jerzy i witold Ozar: 
toryscy, ks. Lubomirski i ks, Sapieb8, 
br. Stanisław Badeni, hr. Stefan Zamoy” 
ski, hr. Mieroszewski, prezes Koła pol- 
skiego Jaworski, Micewski i w.i. Powitali 
także monarchę biaknp przemyski ks. Solecki 
i Pełesz z Przemyśla na czele duchowieństwa, 

alej reprezentanci rady powiatowaj, gmin wy- 

znaniowych i 108 vzójtów w sźrojsch malowni- 
czych. Ze wszystkimi monarcha kilka słów zs 
mienił, ! 

W dalszym ciągu zwrócił się do ks. Jerzego 
Czartoryskiego, który na czela csłonków rady 
powiatcwe)j jarosławskiej stał przy wejściu do 
salonu cesarskiego. Książę powitał monarotę na 
stępującą przemową, wypowiedzianą głosem do- 
nośnym po polsku : 
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zapadł: i ciskać kamie | także burmistrz miasta dr. Diętzius. na ju- 
niami do powozu, tak, że potłuki: szyby powozu | trzejszy wiceburmistra dr. Jahl. O godzinie 7. 
i sam powóz snie uszkodzili. Clémenceau wraz | Wieczorem wyjechał cesarz na miasto dla przyj- 
z towarzyszącym mu sekretarzem chciał ścigać | Taenia się iluminacji, która w istocie przedstawia 
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Ze szczerą radośzią usłyszałem z ust wa- 
szych, że w powiecie tym obydwa kraj ten za 
miesskujące szczepy w zgodnem współdziałaniu 
pracnią dla dobra całości. 

Nie zbacznjcie panowie ngdy z tej drogi, 


- WAŻ _ błogiej dla całego kraju. Życzę powiatowi jak 
cesarza przewódcami pofitycznymi, iż ke. Sangu- | gie] g j y powi: 
szko w myśl dawno obiawionych życzeń swoich i 


najpomyślniejszego rozwoju.“ 
K Wapanialo urządzono salę poczekalną I. kla- 
gy, w której rozwieszono gobeliny wielkiej war- 
tości i perskie dywany. Również pięknie przystro- 
jono dwa tory kolejowe, salę i cały westybul aż 
do wyjścia. Przed cesarzem dziatwa słała kwiaty. 
(Cesarz dziękował wszystkim za przyjęcie. 

U bramy tryumfalnej powitał monarchę bar- 
mistrz ma czełe rady miejskiej, a oddając klacze 
missta wyraził wdzięczność mieszkańców za od- 
widziny tego starego grodu i polecał go monar- 
szej łasce i opiece. , 
Cesarz wysiadłszy z powozu, dziękował po 
wtórnie za przyjęcie, dopytując się życzliwie o 
stosunki miasta i jego rozwój. Kilkunastu - tysię- 
czny tłam, zgromadzony przed dworcem, wznosił 
entuzjastyczne okrzyki. Porządek nigdzie ani na 
chwilę nie został zakłócony. Z dworca odjechał 
cesarz do barsków wśród szpalera ludności, 
która wszędzie wznosiła okrzyki: „Niech żyje !* 
O godzinie 8. m. 30 przybył cesarz do ko- 
ścioła farnego na mszę świętą. U wejścia przy- 
jął cesarza biskup Solecki, który też nastę- 
pnie celebrował mszę świętą. Świątynia i presbi- 
terjum były wspaniale przystrojone. Straż ognio- 
wa miejscowa i z Radymna utrzymywała w ko- 
ściele porządek, kośeiół, jak i plac św. Ducha 
były przepełnione publicznością 
Po nabożeństwie udał się oesarz do, swej 
rezydencji, gdzie w osobnym budynku przyj- 
mował deputacje szlachty, duchowieństwa, woj- 
skowości, rady powiatowej, rady miejskiej, re- 
prezentantów gmin wyznaniowych i włościan. 
Na esobnem posłachaniu zostali przyjęci ks. Wła- 
dysław Czartoryski s synem Adamem. 
Radzie miejskiej wyraził cesars podziękowanie 
za przyjęcie, jakiego doznał, przyczem życzy 
miasta jak najpomyślniejszego rozwoju, zape- 
wniając o swej o niem pamięci. 
Miasto całe wspaniale zielenią i chorągwia- 

mi przystrojone. Scczególniej pięknie udekoro: 
rowano ratusz; domy przystrojone flagami. Praez 
7 kilometrów ciągną się słapy s flagami, połą- 
czone festonami. Na wieczór zapowiedziana wspa- 
nisła ilaminacja; transparenta liczne. 
Na dzisiejszy _ahiad. otrzymał _xaprossenie 


się wspaniale. 

Na szczególniejsze uznanie zasługuje repre - 
zentacja miejska, za której staraniem przy tak 
ogromnym natłoku publiczuości nie zdarzył się 


uj ł 
niray a EnS h wsorowy porządek gozta 


a ; 4 pepers i-namiestnik - 
żali swoje uznanie. Pe utesymnię uraż 
obywatelska, złożona z 3000 iadzi, które oq- 
znacza bię znakomitą karnością. 


Jarosław 3. września. Na przemówienie mar- 
szełka krajowego ks. Sanguszki, podczas przy: 
jęcia, odpowiedział "cesarz następującemi słowy : 

„Szczęśliwy jestem, że się suowu znajduję 
pośród was, w krsju, który mi zawsze i prsy 
każdej sposobności tyle skłaza dowodów wier- 
ności, przywiązania i patrjotysmu; w kraju, 
którego przedstawiciele reprezentujący wszystkie 
klasy z prawdziwym i głębokim  patrjotyzmem, 
mają na oku nietylko iateresa własnego krajn 
lacz także iateresa całości monarchji. Korzystam 
za sposobności, aby raz jeszuze z tego powodu 
wypowiedzieć moje uznanie i ces, podziękowanie. 
Mój wyborny i szczególnie serdeczny stosnuek 
do kraja (awsgeseichnet und hershch) zawdzię. 
czam mądremu i patrjotycznemu postępowanin 
jego przedsiawicieli. Ale przy tej sposobności nie 
mogę nic wskazać s zadowoleniem na znakomity, 
przezorny, silny i ówiadomy celu sposób, w ja- 


ki kraj jest administrowany (verwaltet)*. (Te ; 


ostatnie słowa wypowisdział monarcha wskazując 
na p. namiestnika i tak zakończył: 


„Jeszcze raz dziękuję panom, żeście się ze- 
brali i wypowiadam ` nadzieję, eraz głębokie 
przekonanie, ż3 mój stosanek do kraju nigdy 
się nia zmiani*. (Dodać należy, że tak prze 
mowa księcia marszałka, jak odpowiedź cesa- 
rza, nie były objęte programem). 

W rozmowie g k:iężzem biskupem Sole- 
ckim wzywał cesarz duchowieństwo obu obrząd- 
ków do wspólnej, gorliwej pracy Lad umoral- 
nieniem ludu. 


Jarosław 4 września. Po wczorajszym obie- 
dzie odbył ccsurz cercle, na którem rozmawiał 
ze wszyetkimi zaproszonymi Dzisiaj o godzinie 
5 rāno wyjorhał cesarz powozem do Korzenie, 
gdzie dosiadł konia i gdał się na pole mane- 
wrów. Powrót o godzinie 1. na śniadanie, Wie- 


czorem obiad. 


5 * * * 

Na miedzielnem posłachania, które się roz- 
poczęło 0 godzinie 40. ran? przedstawili się ce- 
sarz0wi: /Mursgążek krajowy Eastachy książę 
Sankuszbo, Wilhelm br. Fiemieński Lewicki, Jo- 
rzy ka Czartoryski, Jan hr. Tarnowski, Ignacy 
Zborow:k', prezydent wyższego sądu krajowego 
w Krakoaie, Jak$b Simopowiez, prezydent wyż- 
szego sąda krajowego wa Lwowie i pan Apoli- 
nary Jawors*i, presea Koła polskiego w Wie- 
dniu, Antoni Jexa Cbamiee, zastępca marszałka 
krajowego Jan br, Szeptycki, prezes rady po- 
wintowej jaworowskiej, Edward Chosłoniewski, 
major ułanów, Rman br. Potocki, Aleksander 
Mniszek Tchorsnicki, wiceprezydent sądu krajo- 
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do wygrania 5. września b. r. 


Promesą na los kradytowy ziemski 


tylko ał. LGO ct. 
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wego, Andrzej Fredro, prezes rady powiatowej 


rądeckiej, Stanisław br. Siemieński-Lewicki, Jó- 
zef Wiktor i hr. Olivier Resseghior, ks. Andrzej 
Lnbotnirski, ks. Adam Lubomirski, "ks. Witold 
Czartoryski, Stanisław hr. Badeni, Stefan hr. 
Zamoyski, August: Głorayski, dr.  Marchwicki, 
Juljan kniaż Puzyna, Stanisław Jędrsejowiez, 
Jan Gnoiński, prezes rady powiatowej cieszano- 
wskiej, Edward Micewski, Teofil Żurowski, Józef 
Skarbek-Borowski, Wł*dzimierz Kozłowski, Wła- 
dysław Kraiński, Sobiesław Mieroszowski da: 
chowieństwo z biskupami ks. Soleckim i ks. Pe 
łeszem na czele: przedstawiciele władz: namie- 


j stoik Kazimierz hr. Badeni, szef biura prezydjal- 
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nego namiestuictwa radca Gustaw Mauthner, sta- 
rosta jarosławski August Sgexurowski; dalej sę 
dziowie powiatowi: Bojomir Żarski z Jarosławia, 
Jan Hirsch z Próchnika i Justyn Rzepecki z Ra- 
dymna; następnie Józef Wójcik, dyrektor gimna- 
zjum; A. Kasprzycki, zarządca pocsty; repre- 
zentant gminy ewangeliekiej Frommel; reprezon- 
tanci gmin wyznaniowych izraelickich: Henryk 
Strizowar, Dawid Hellinger, Józef Lauter i Sa- 
lomon Amster, wreszcie wójtowie gmin i powiatn 
jarosławskiego. Na prywatnej audjencji przyjął 
cesarz ks. Władysława Czartoryskiego, który 
przedstawił - najstarszego syna swego Adama, 
jako przyszłego ordynata Sieniawy; tudzież de: 
putację rady miejskiej Jarosławis w sprawie 
utworzenia sądu obwodowego w Jarosławiu i bu: 
kc kolei żelaznej z Jarosławia do Rozwa 
owa, 


Telegramy „Dziennika Poiskiego . 
Wiedań 4. września. Robotnik Franciszek 
Mertl w podróży z Szigetu. do  Klottag 
(w Czechach) zachorował ta wśród podejrzanych 
objawów. Odstawiono go natychmiast do szpitala 
epidemicznego. 

Buda-Peszł 4 września. Z prowincji do' 
chodzą uspokajające wiadomośóci. Cholera zda- 
je się przygacać. W samym Buda-Pesscie był 
wozoraj jeden podejrzany wypadek zasłabnięcia. 
Bukareszt 4. września. Według doniesień 
z prowincji, chelera w nawidzonych nią misstach 
zmniejsza się: 

Metz 4. września. Przyjazd cesarza Wil- 
helma odbył się z niebywałą okazałością. 
Miasto wspaniale udekorowane. Napływ gości 
olbrzymi. 

Włoski następca tronu zostanie w Niemozech 
aż do ukończenia manewrów. 

Paryż 4. września. Według doniesienia 
oficjalnego, flota rosyjska przybędsie do Talonu 
dnia 18, października. 


Bada-Peszt 4. września. Policja uwięziła szeroko 
rozgałęzioną bandę fałszerzy pieniędzy, która w ciągu trzech 
miesięcy puściła w obieg przeczło 300.000 sztuk fałszywych 
oron, 


Wiedeń 4. września. Rozporządzeniem namie: 
stniotwa wzbroniono miesskańcon Galicji, Kroa- 
cji i Węgier, odbywania pielgrzymek do mie:se 
odpastowych Niższej Austrji. 

Praga 4. wrseśnią. Wozoraj ukonstytuowała 
się „czesko-żydowska liga uarodowa*. Na jej 
czele stoją dr. Zucker (były poseł Staroczech) 
i poseł dr. Zalab.. 

Bndapeszt 4. września. Woesoraj sdarayły 
się znowu w 45 gminach węgierskich odosobnio- 
ne wypadki cholery. Świeżo nawiedzone są zz- 
razą komitaty Arva i Csanad, liczba wszakże 
wypadków zasłabnięcia i śmierci zmniejsza się. 
"Budapeszt 4. września. W cegielni w Budsi- 
nie zaszły ponownie dwa podejrzane wypadki 
zasłabnięcia. 

Metz 4. września. Cesarz Wilhelm odpowia- 
dając na przemowę burmistrza, rzekł, iż twier- 
dza Mets i jej korpus wojskowy jest węgłem 
militarnej potęgi Niemiec, przeznaczonym na to, 
ażeby chronió pokój nietylko Niemiec, ale i ca- 
łej Europy, pokój, którego utrzymania cesarz 
praguie stanowczo. 

Paryż 4. września. Przy wczorajszych wy- 
borach ściślejszych do izby posłów wybrany zo- 
atał Goblet, a Flcquet przepadł. (Goblet będzie 
musiał ułożyć godcość senatora; Ficquet nato- 
miast zamierza starać Bię o krsesło w senacie na 
miejsce Goblets). 

Paryż 3. września. Dotąd znanym jest re- 
zultat wyborów ściklejszych w 152 okr ęgach 
Wybrano: 132 republikanów, 9 konserwatystów, 
11 pogodnonych. W Paryżu wybrano 5 radyka- 
łów, 7 socjalistów, 3 republikanów i 1 konser- 
watystę. Między wybranymi jest także Cle- 
menceau. 


Wiedeń 4. września. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesh 151—754, owies na jesień 693—6:95, ku- 
wurudza nowa 5'56—5'53. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń, daia 4. września, godz. 8. min. —. 


Akcje kred. 334% Gal. sbl. propin 97:— 
Alpiny 58:20 Wied. losy 17575 
Kredyty węg. 410 — Akcje tyton. 190'— 
Anglobanki _ 150 25 40/0 Poż. kraj. 

Uniony 249 50 z r. 1898 96:50 
Ladwiki 219 — Elbethale 235'75 
Nordbsny 287: — Liinderbanki 244 — 
Lombardy 105-50 Renta zł. węg. 11575 
Losy tureckie 49— Bankvereiny  120:25 
Staatsbabny 30075 Weg renta pap. 94 — 
Czeruiowieckie 255 50 Ruble 13050 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 4. września 1893 r. 

HOTEL ZORZA. J. hr. Tarnowska ze Śnistynki. J. 
Rudnicka, 5. Markowska z Tomaszowa. A. Gaiewoszowa z 
Kontów. 3 Bolewska z Wołynia. M. br. Błażowski « No- 
wosiółki, R. Wierzchleyski ze Stawe:an. C. hr. Sokolnieki 
z Poznania. 8. Matkowski z Sokcłowa. R. Mihl'er z 
Borszezowa. A Putiała z Ridziwiłłowa. J. Lichtenegger z 
Szatmaru. «r T. Rutowski z Wiednia !.. Kriser z Wygody. 
W. Hollmmeger z Wiedn'a. 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. K. Dzieduszyeki s Marty- 
nowa, Hr B. Drohojowski z Suszcisa, W, Zalewski s War- 
szawy, I. Kellermann z K-ńczugi M. Jeziereka z Rosji, 
A. Zbyszewski z Podhajec, I. Frano z Norymbergi. I 
Sojka z Łąsi. M. Schapira, A. Schubert, C. Raab z 
Wiednia 

HOTEL CENTRALNY. K. Wiśniowski z Ostrowa. 
A. Wohlfart » Lipska M. Czaykowski z Kowałówki L. 


WYMIANY 


' 
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W-EANTORZE 


Kitz i Stoff 


POEPIE E 


Czaykowski z Zastawea. K. Puchalski z Bokala. Z. Łapiński 
z Ohorestkowa S Kwiatkowski, J. Stiabsky, K. Stósłer, 
S. Löwy, Hxz"Friedlander z Wiednia, 8. Simberger z Bere- 
zówki. H. liichteadorf z Czerniowiec. W. Bach z Berlin". 
M. Go'denring z Wrocławia J. Elumenthal z Norym- 
bergji 
-E c 
NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
wè Lwowie, ulica Jagielleńska i. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 


wartościowe it monety po zagdokładniej- 
szym kursie dziennym, 


PROMESY 


i na 80), losy austr. Zakłada kred. ziem- 
skiego £i. emisji 
po 1 zł. 5V et. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 160.000 koron. 
Ciągnienie 5. wrzeń.: b. r. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 20 ct. na portorjum. 
Na los zakupiony W tym  kahntoe 
rze padła główna wygrnua w kwocie 


50.000 zł. 
| OC 
Koncyplienta poszuknje natychmiast adwokat dr. 


Kohl w Przemyślaacb. 1945 1—4 
Notarjusz w Szczercu 
1977 1—1 poszukuje 


atarazego kandydata. 


Dr. UHMA 


asystent ó. p. dr. Krónozzńskiego 
or „nuje prey ul. Lindego l. 7. g. 2 -4. 
me = - 
Specjalista chorób skórnych 
4 wenerycznych ` 


Dr, Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Beraardyński 1. 15. I. piętre 
1080 ord. od 11. do 12, i od 3. do 5 popoł. 1-7 


Dr. Z. Kniaziołucki 


lekarz chorób dzieci, 
powrócił i ordynuje jak dawniej uł. Kopernika 
r licsba 15 a 1995 1—1 


EMIMĘC 


erpieniom żołądka i kiszęk poleca się najg „ręcej 
przeż uajwybitniejsze powagi medyczne Dalmatyńskie, 
| Tanninę . zawierające wina. Prawdziwe tylko u 


Giovanni Gatanić, 
Wiedeń, I. Fleischmarkt 14, 


W Zakładzie wyższym nankowo-wychowawczym 
Kamili Poh 
(dawniej Fellcji z Wasllewskich Boberskiej) 


przeniesionym obecnie do domu z ogrodem przy ulicy 
Pańskiej 1. 5. a" 


Kurs nauk zaczyna się w dniu 6. września 1893 r. 


fejuejfeu tfeoejod TĄJOAAIBĄ_S AqOOZOTOJ Suzioiq 8M0308 BĄ[OZSM LUA 
8808 OP MINY THIUZo09 %morojs duzrerg ‘CUBI OJSÁZO BUJOZĄ 


Już powrócił 


Dr. A. Gońka 


lekarz=dentysta 


mieszka obeenie przy ulicy Kepxrnika nr. 1, w dimu Wgo 
Mikolascha I. piętro. 


Ordynuje od 9. do 1. i od 3. do 5. popołudniu. 


zmiana mieszkania. 


Ur, Kazimierz Podlewski 


specjalista chorób skórnych i weneryezaych 
ulica Chorążczyzny I. 16. 
Ordynuje od II. do l2. I od 3. do 5 


Dentysta, 


Dr. wszech nauk ilekarskioh 


Bogumił Bieńkowski 


po ukończeniu specjaluysh studjów w instytucie odontoale- 
gisznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do Halli. 
nad Saslą i Lipaka, ordynuje od godziny 9—1 i od 3—6 
przy ulicy Trzeciego Maja (dom dawniej Tenner) lub ulica 
Kościuszki |], 8. 


Powrócił 
na stałe d> Lwowa i ordynuje jak dawniej 


Dr. Tefi Stachiewicz 


specjalista chorób płuc, gardła, mosa i ussów 
Telefon 284. rise Mariacki, 8. 


Władysła v Wszelaczyński 


przy ul. Akademickiej 18, parter 
udziela nanki muzyki t gry na fortepianio. 


Zgłoszenia przyjmuje w swem mieszkaniu 
codziennie od gide 3. do 6. popołudniu 


-~ TEATR HR. SKABBKA. _ 
DZIŚ: 


Ostatni gościnny występ p. Bolesława Ładnew- 
skiego, artysty teatrów warszawskich. 


Koniec Sodomy 


sztuka w 5. aktach Hermana Sudermanna, w prze- 
kładzie Julji Otrembowej. 


O8OBY: 
Jakób Borens lorf : , Feldman 
Adela, jego żons ` „ Stachowicz 
Kasia Fattenberg, jej siostrzenica „  Dabrowolska 
Dr. x e'sse, literat e - Trapszo E 
Drobisch, radya sanitarny Kliszewski = 
Bstty Schó lein : Otrembowa 3 
Elsa Mayer ' . -  Chmielińska 
Sigfried. Meyer, jej szwagier Walewski 
Dr. Bruno Süsskind, referendarz Hierowski = 
Profesox Rieman, malarz . Chm eliński EE ga 
Janików, były obywatel ziemski . Zb iński a 
Marja, jego Żona - Ciehocka — 
Wiłkelm, ich sy», malarz K.ŁadnowsBki m s 
Kramer, kandydat na profesora „wadski 
Klara Fröhlich e . usaplińska Š 
Ró:ia, pokojówka Adeli . - Bybicka pa B- 
Mica, służąca Janikowów . Tomaszewska a. 
Służya, goście. — Reecz dzieje się w Berlinie w obacnym 
czasie. £ 
Mg" Oświetlenie olaktryczno. TTRĘ s" 
Lwó ik 
w RE 


plac Halicki 1 | 


0D 52 LAT ISTNIEJĄCY HANDEL SUK 
pod firmą: 


H GOOOOODOCOOOGDODOOODODOCK) ||" ooozzoa0awo0oDcozocĘ m 
2 $ SZKOŁA MUZYKI PJ AMS (mili i 
- w — p m c 
Z g Jadwigi Dunin $ znakomite WYSTEWKI z herbat $ 
z Gmach Teatralny III. piętro, drzwi nr. 62, brama od ulicy Teatralnej, ą "Peel AADA EDAD £ 
Nauki gry na fortepianie udziela się w 3. kursach. 3 a E DR NDER. 1A 
3 Bliżcze szczegóły w szkole. 1970 1—1 Alberta Szkowrona 
FP Wpisy trwają od godziny 9. rano do 4. po południu, Ś Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
BOCOOOOOOGOGO 
= > DOOCOOOOOOOCC ——————— 
E ., w —e Choroby weneryczne 
A 77 ze śskół Średnich, któr y y 
a L CZER Mei ko Taa * Wilhelmin Poniborówna leczy szybko i zalew Li rodki 
zatrudnieni s. gm 


P> rodziców lub krewnych, snajdsie jako 
= praktykant handlowy 


`d dobrą sskołę sawodową s wssech- 
stronną praktyką w wielkim handlu 


2 Kazim. Lewickiego. 


Js 


urządza przy ul. Sobieskiego 1. 9, IL piętro. 


Kurs tkactwa ręcznego, 
oraz wszelkich ozdobnyeh robót kobieeych. 


Bliższych informaeyj zasięgnąć można 
między godz. 10.—12, przed południem, 


ita I DAZGNICH Ozmo 


w najlepszych gatunkach, własnej pro- 
dukcji, poleea na siew, cenniki, próbki 
na żądanie frąneo, poseła Zarząd dóbr 
Jul. br. Bruniekiego, w Straałkowie, 

p. Stryj. 1883 1—7 


SSURICEHE 


lekarz chirurgji I akuszer 

od lat przeszło 30 praktykę lekarską 
wykonujący. 

Mieszka ml. Kościelaa L 1, piętro II 

(róg placu Krakowskiego 1. 6). 

Ordynuje od godziny 13.—1. i od 5.—7. 


atenta wszystkim krajów zała- 
= twla, oraz zpieniąża pod gwa- 
>m rancją według prospektów przez 
"| władzę autoryzowany Zakład obrotu 
patentów. 


3 * Inżyniera C. Paulitschky, 


s 


MARJA MAREK 
przedtem Ludwik Marek 


E 635 Wien, I. Elisabetùstr. 5. 1-3| Kupuje kartefie do gorzelni. Lwów, Rynek 9. 
| we A E A Ej. o AN Głów sk 
ŚĆ KARFA IORA R KARAMI AA fortepianów i pianin 
3% EZ EZ E p ; 
"a U 4 
sÈ fry, Palisbi aty szule, Rosy | R 7 zał, Najtańsza wypo życzalnia. 
i wszelkie prz manszety, tki, i tki, ; 
3 jA "a podró a $ zost eni spinki lip. 4.5 Ss natiementic LO ESY 
= erfumerja i wszelkie przybory toaletowe. ad brzytew szwaj irae M ary © 
eż carskich, angielskich i przyborów do golenia. Wyroby nEs 
FE towary galanteryjne i t. p. Korespondent 
Sp peleca najtaniej 1990 1—6 sany i mpolnie. wydoskoa” 
EF: pP ł an PRAWACH zd Dg j zo 
W ] 4 y ra i 
JE a e ć gner w wyrobionem ładnem pismem, 
3 Lwów, ulica Halicka liczb yma stalą posadę w wielkim 
3 > KKABODOGOLOGGOL słowa oieda i 
n a gT ó owie. 
E A OGN PAIPEAR © c JE 
ZEE ag Środek ochronny przeciw cholerze -œa 


. M. RITTERA 


S E dołączeniem odpisów (nie orygi- 
© e Uampagne - Radetzky - Magenbitter pio) swatc *": 0 omacie 
. jest pollepasym érodkisp Br PORE MNI OHOLERZE. Czysty niem minimum wymaganej płacy, — 
ore kt natura z ziół, na drodze gorącej praparow a- ' ; 

| z i jadiy przez AEA o tomik sadow A 5 osen , Ga wa- naley odsyłać pocztą. — Oso 


stych sgłosseń się wie przyjmuje. 
Zatrudnienie jest całodzienne od 
8'/, do 1. i od 2'),. do 8 

Oferty nie zastosowane dokładnie 
powydssych wskazówek pozostana 
bes odpowiedni. 


lowskiego, a wskutek zawierających się w niem składcików roślin- 
nych, organizm wzmacniających i usuwających szkodliwe 
materje w czasach Opideweji mznany Jako ochronny. 
Do nabyeia przez moich zastęp ców we 
Lwowie: MAHLER i BENDEL, 
Przemyślu: J. KADERNOŻKA, 
Tarnowie: HENRYK LEWINGER 
Krakowie: LEON MORGENBESSER. 
Czerniowcach: 8. & ADOLF ALLERHAND. 
W zapasie we wszystkich więkaz. handlach delikatesów i korsennych. 
M. RITTER LEIPNIK (Mähren) 
Fabryka najlepszych Likierów i Oetu spirytusowego. 
Założona LOLZ, wielokrotnie prenńowańna. 


634 1—18 


Do Llop. 1470. 


KONKURS. 


Wydział powiatowy w Horodenee rospisuje niniejszem konkurs na 
dwie posady lekarzy okręgowych: l 

1. w Obertynie s płacą rocazą 500 sł. i ryczałtem na podróże 200 sł. ; 
2. w Czernelicy s płacą 500 sł. i ryczałtem na podróże 358 sł. 


Kompetujący wykasać się mają: 


1. Obywatelstwem austrjackiem ; 

2. nha ra gebie {mrn > rai 

3. świadectwem mo ; 

L. iiademom aironi | M a ao edzia ję A 
5. snajomością jęsyków krajswych ; ; f Leopolda Lityśskiego we Lwowie, 
6. praktyką najmniej dwnietnią w zawodzie lekarskim, a po otrsy-|wąakują następujące pesady: 


1 ajenta miejscowego, obznajo- 
szklanym 


manin posady stosować się winni do instrakcji u 31. grudnia 1891 r. 
Ds. ust. kraj. Nr. 83. 
Termin wniesienia pedań osnacza się do 230. września r. b. 


-a W CZ | - TWWOÓOE EA 
A Powiatowe Towarzystwo handlowe 


we Lwowie, 
m Sto warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką a. 
SM ulica Pańska, liczba 21, dom Rady powiatowej lwowskiej 
$ utrzymuje na składzie | sprzedaje pe najtańszych cenach : 


A Sól warzonkę od Wydziału krajowego, | 

"3 Sòl kamienną ola bydła w kawałkach i mieloną, 

= Smarowidła do wozów, 

= Haft do maszyn (Ragusa), p 
3 Nafta l-ma niezapalna, do oświetlania 

Nawozy sztuczne, 

J Papiery i przybory do pisania dla szkół ladowych, 


mionego z interesem 
i farbówym. 

1 podróżującego chrześcjanina, ru-, 
tynowanego w takim interesie. | 

1 pomocnika specjalnie farbowego, 

2 praktykantów binrowych do' 
korespondencji i buchalterji 

2 praktykantów haudlowych 
z d. 1. grudnia r. b. do nowego lo- 
kału w „Grand Hotelu. 

2 magistrów farmacji do dro- 
guerji. 

2 utarszych pomocników fars 

bowych, gruntownie wykształeo- 

nych w zawodzie i rutyno wanych 

1 młodszego pomocnika far-|; 
bowego. 

B praktykantów, przynajmniej z 4. 

klaaą gimnazjalną do droguerji — 

pierwszeństwo będą misli posiadają- 

ey jedno- lub dwułetnią praktyką 


(tylko na beeski), 


poleca Magazyn „AU LOUVRE” Lwów, plac Kapitulny 1 


Wszelkie towary korzenne, wiktuały i wina dla sklepów 
i wiejskich. ETS 
w tkie towary najlepszej Ja: BC A t oe" 0 nA agri; 
5 Zajmaje EAT kie kaschiniem i arządzaniem sklepów x KR: 


SĘ £ She e" nienia udziela Dyrekcja ustnie w godzinach przed- r 

R e a a 
i: 3Q0QO©GGGOCCCCOOSOOGCO | wn, S ETATEN 
g" E i - we Lwowie 

3s Apteczki domowa przeciw -CholBrYCZNA 5) ures reisien masa 1. 2 
o3 wedle przepisów i wskazówek CENNIK HERB AT. 
AT Dra O. Widmanna z odkai 
(kawi | 1 PE 
2 # zestawiła i utrzymuje na składzie: 1916 a 1—? Nr. 2 Kelang x i - 240) —%0 
p Apteka pod „srebrnym ortem* No.3. Nedchać Melange 280 N 
Baj ! fr. 4. Victoria Melange 320 — 
2-0 ZYGMUNTA RUGKERA Nr.5. Lida Sin Melange 3:60 —% 


|-— 


Nr. 6. Lian Pin Melange 4— 
Nr.1. Fin Fatschew 
Haage ......5— 12% 
Dobry Kawior i Porter. 


we Lwowie. 
Apteezki te e e Ea resprawki Dra W.dmanna wszelkie śre iki 
zapobiegawcze, jakoteż niezhędne dla udzielenia pierwszej pomocy lek «r- 


j ah a ehelerę osobom. 
sah lena apieczki wraz z opakowaniem 5 zł. 


Zamówienia a prowineji uskutesznia się edwrotną poezią. 


0 


$e 
% Galicyjskie 
X eaea HORII NII 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 


Ósusza aafalt*m jako jedynym środkiem znaaym dotąd w bu- 


tekturowa i oraz reperacje tychże. Metr kwadr. po 5) de 73 ct 
łetnią trwałość poręcza się. 


DZIENNIK POLSKI : dnia 5. Września 1808 r. 


a T WAŁACH i SYN "e; at ia 


i WSZYSTKIE 


KSIĄZKI SZKOLNE 


globusy, atlasy i mapy geograficzne 


są do nabycia w księgarni 1964 1—3 


SEYFARTA i CZAJKOWSKIEGO 


we Lwowie — Rynek 24. 


yxxsxxxxessxoxxsxsšssxs Zyto świętojańskie, 


PSZENICĘ ORYGINALNĄ pe 


*IBANATK Eš 


po nader niskich cenach poleca do obecnego siewu 


1983 1—7 
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|= a 
TARYFA PREMIOW.A. 
ma ubezpieczenie przed de | przy losewanin następu- 
Jących losów włącznie 15. września 1893 r. 
(W niżej podauych terminach odbywają się losowania następujących losów. 
W porównaniy z kursem dziennym wynika znaczna Btreta, skoro te losy 
z najmniejszą wygraną zostają wyciągniete. Przeciwko tej stracie ubezpie- 
ezamy włąścicjeli losów na ten sposób, że w razie wylosowania z najmniej- 
szą wygraną wyda'emy 2a wylosowane losy takie same niewylosowane). 
ewentualna 


strata przy 
wylosowaniu 


we Iaoowie, wi. Jagiellońska l 3. 


na ciągnie - 


Premja 
nie dnia 


w austr. wal. 


Naswą losa 


40/, losy banku węg. | 
hipotecznego *) |15. wrzekn.| — 20] za sztukę 


*) Kwit premiowy (Gewinntschein) należy się w razie wylosowania 
ubezpieczającomii. 
PRÓMENY na 40, losy banku węgiersk. hipotecznego po zł. 2. 
u ujemy i sprzedajemy laty zastawne, akcje, toRy, 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniej- 
szych cenach. 
Zlecenie z prowincji uskuteczniamy bez dol c:onia jakiejkolwiek 
prowizji. 
TOWARZYSTWO BANKOWE i KANTORU WYMIANY 
SCHELLENBERG © KRYESER 
we Lwowie, Plac Halicki 1. 


K=ntor miastowy % ul. Hetmańska 22, 
FABRYKA SZTUCZNYCH 


NAWOZÓW 
Spółki komandytowej 


JULJANA WANGA WE LWOWIE 


poleea po ponownie zniżonych cenach, niższych, aniżeli 
jakakolwiek inna fabryka. 


Roztwerzoną kwasem siarkowym 
Mączkę kościaną i Superfosfąty 


z gwarancją najwyższych procentów składników i tej samej, 
jak dotąd, jakości. 1823 1—? 


. + 


~> 
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LWOWSKA FABRYKA ASFALTU 


do krycia dachów, 


8. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA inżyniera 
we LWOWIE, przy bi. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


I Asfaltową masę elastyczna do fundamentów 


dla izolowania wilgoci. kładzioną na mnry w gorącym stanie, 


jsdyny dziś pewny środek, izolującywi!zoć - 
TEKTURĘ ulepszonx ogniotrwalą 


do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów kwadr. od zł, 1:80 do zł. 8:50 3 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY JZÓLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY SWIECĄCY DO KONSERWACJI 


dachów tekturowych i żelaza; . 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. “%E 


downictwie najbardziej zawiłgocone ściany w wieszkaniach. 
Niszczy zastarzaly grzybek drzewny. 
Fabryka wykonywa w całym kraiu swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
Dlugo 
1750 1—? 


Lysol przydatny jest nie tylko pray Cholerze, ale i przy innych zara- 

żliwych chorokach (Tuberkuły, tyfus, biegunka ospa, s?karlatyna, 

dyfterji i t. d.) jako najwłaściwszy środek d» derinfckcji 

a ozyszczenia. E : 

U władz państwowych i miejskich, w klinikach i szpitalach, w praktyce 
lekarskiej i weterynarskiej w ogólnem nżycin, ‘est 


c. i k. patent 


LYSOL 


I 
a krystalicznego kwAsU karbolowego 
meii dodstku o dwie trzecie tańszą od 
litra wody dają dostateczne E; 


akutecznicjnzy m pe jt = 

fekcja zapomoeą Lysolu jest w 

kejatnióga: 10—30 gramów Lyi t 2 o 
el 

bernyma środkiem „emy kZOZĄCY MA 

gto clak Ak ak bidisny, s a ds obmywania „obli jog, 

ścian i t. d. (niszezy rnytero naturalnie wszelkie ro „RO 


„ Ministerstwo spraw wewn 
W (acz przez ejęsinfection während einer holera- 
ki Epidemie” (nakładem A. Bóldera, w Wiedniu). 
R we wszystkich i droguerjach We fiaazkach po 35, 
U i 1:75. — Dla władz eeny 63M ; j 
. SCHÜLKE © MAYER, Wien, II. Linke Babn- 
| ata Ti — Adres telegraiiezny „Schfiliemay Wien". 
Dla Galieji i Bukowiny: Artur Kulka, ulica Kołłątaja 7. 


jgsol jest do dostania 
Lysol jes Pei: 


akcyjne Towarzystwo Handlowe 8 
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i 
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-OIOGGGGOGAGOGOO - x 
Kapelusze Habiga najnowszego fasonu w wielkim wyborze, oraz 
Cylindry, kapelusze, mękkie i Pichlera, 
Pledy angie!'skie, kocyki, 
Parasole systemu Foxa — rękawiczki najlepsze 
poleca 1979 1 6 


MAGAZYN A LA VILLE DE PARIS 
Lwów, plac Halicki 3, 


Gabryel Stark. 
X20OOODOOOGIOOODOOCOOGOCL 


Hrabiego Ressegniera Zarząd dóbr, Dwór Sopot, poczta Nisko, stacja 
kolei Rozwadów — ma na sprzedaż do siewu 


1976 1--2 


Pszenicę Leszek, 


bardzo wydatne. Cena 4 zł. najwyższego notowania krakowskiego. 


200005.00000061000400000000 
W żeńskim wychowawczo - naukowym (uSmiokiasowy m) zakładzie 


Marji Zagórskiej 


rozpoczyna się rok szkolny dnia 5. września. 


Bliższych wskazówek, dotyczących umieszczenia w zakła- 
dzie stałych pensjonarek, udziela właścicielka zakładu codzień 
od godziny 11.—4. 

Wpisy uczenie dochodzących rozpoczną się dmia 29. 
sierpnia od godziny 11.—6. 1949 1—1 


dóRABAEGUWAUNKNKMIORNECCU WODE 
Filtry Berkefeldzkie 


dla wytwarzania najezyściejszej 


© o © e 
wolnej oi Bakteryj wodydo pisia 
a mianowicie: Filter familijny s ciśnieniem powietrznem zł, 14. Fliter 
ludowy do wodosiągów zł. 12. Filter do pomp do studzień i wody rze- 
czuej i t, d. dostarcza Skład c. k, uprz. Berkafeldzkich filtrów 250 1—11 


Wiedeń, KIEJ1, Baumgasse 5 i 7. 


Badane przez pierwszych bakterjologów europejskich i znatezione jako przefiltrown= 
jące wodę zupełnie wolną od bakteryj. — Prospekta graiis i franco 


IALPRAERANANFN 


Zmiana lokalu! 


Magazyn towarów modnych różnego rodzaju, jako to: aksamity, 
materje jedwabne, paluche, gorsety paryskie, trykoty 


E L. SZNAPEK 2 


przeniesiony został z dniem 15. lipca do nowego lokalu 


Rynek 1. 29, dom Andriolego: 


Polecając się dałszym względom Bzanewnej Publiczności 
pozostaję z szacunkiem E. L. Sznapik 
w 


rappet Hote 


Najnowsze wydawnictwa 


KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ W KRAKOWIE, 
Rynek, Pałac Spiski. 


N. Łanskaja. Misjonarze świętej Rosji- 
8n6g0 4 w Zachodnim kraju. — W 8-ve, str. 223, Cena at. 1-60, 
ozdobnie oprawne ał. 2. Tłumaczevię słynnej powieści RENU . 
w której antorka, jakkolwiek Rosjązka, przedstawia z wielką bezstron- 
nością, w barwnych a dosadnych obrazach stan napływowego społeczeń- 
stwa ozynnowników rosyjskich, jak niemniej ważystkie krsywdy i nio- , 
dole gwałtownie wypieranej i poniewieranej' narodowości polskiej 


„i reljgji „katolickiej. 
Leopołd Szumski. Wspemnieni 


polskiego. Wydanie wytworne, 
nanemi wedle rysunków Julieeza: 


Dr. Kazimierz Morawski, Prof. Uniw. Dwaj cesarze rzymscy: 
Tyberiusz i Hadrjan, z dwoma portretami, 8-ka, str. 148. — 
Cena aè 1. Trzy odozyty, uczonego Fadacza, o których mówi recenzent 
„Osasu“ : Forma, w jakiej rozwinął się przed nami ten szeroki i bujny 
obraz, była tak niezwykis wytworna, że kazała nam zapomnieć, ił mamy 
do czynienia z historią; małe które dziełe pierwszorzędnej twórczej 
wyobraźni potrafi równie, porwać I zająć, jak to uczyniły odczyty, 
za kilóra dziękowaliśmy wszyscy bardzo gorącomi okliskami, 


ień sybirskiego zesłańca. Edward Czapski 
888. 1 , Stronie 103, — Cena 80 et. (Odbitka z „Przeglądu 


Powieść ze współeze- 


no3pułtu Ułanów Wojska 
o4dobione 4 hromolitografiami. wyko- 
Kossaka. W 3-ce, str. 167. Cena zł. 2. 


Zo wa 
1819—1888. 38-06 
Polskiego“). 

m A = = 

4. M. L. Obrazki z życia. Dziwactwo losu. — Marzenie i rzeczy- 
wistość. — Sztuką r miłość, — Miodowa 'sielansa. — Alboż ja 
wiem ? — Kosztem życia — Przeznaczenie. — Niewierny Tomasz. — 
Stora do bustu. — Bóg zapłać! — Boz miłości. — Wart pałac Paca, 
w Pac płaca. Szereg 13 nowel znakomitej autorki, — wydanie wy tworne, 
w 8-ce, st”. 298. — Cena zł. 2. Oprawne ozdobnie zł. 2'50. 


ksander Wybranows'i. DAWNE DZIEJE wspomnienia 
W ubiegłych MN (Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowanie 
na dworach. — Panny respektowe, — rezydenci i rezydentki. — Jak 
się bawiono i kochano — Dawne figle. — Wpływ dworu na: chaty. — 
Stosnnek „Pana“ do poddanych. dzięczność włościan. — Wyprawa 
młodzieży do szkół. — Wiarusy Nepoleońsey z wojny narodowej 1830, 
i t d), W 8-06, Str. 144, cena zł. 140, — ozdobnie oprawione zł. 180. 


Abgar-Soltan. RUSINI. Obrazki i szkice, w 8-ce, str. 280, zł. 160, 
ozdobnie oprawione w płótno zł. 


| kkk — kkk 
z OARSKIEJ zMPEBJI. Powieści, w 8-ce, str. 238, zł. F40, ozdo- 


buie oprawne zł. 140; ozdobnie oprawne zł. 180. 


Jadwiga z Wśttów Korzeniowska. NAD SIŁY. Powieść, w 8 ce 
stronnie 193, zł. 120, oprawne zł. 1760. 


F Jarnowski. Studja do historji literatury polskiej. Wiek XIX. 
Pa EMUNT KRASIN KI. W S-ee, stron 1495, wydanie nador 
ozdobne, z 4 heliograwurami. — Cena 3 zł. — w płósiennej oprawie 

zł, 380, — w bogatszej oprawie zł. 4:50. 
Z. TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE. 


str. 600. Wydanie druglo. Cena 
się dotąd w bli- 


Baronowa X. Y. 
2 tomy, nader ozdobna edycja, w 8-6e, 
zł. 3. „TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE“ rozeszło 
sko 6400 egzemplarzach. 

i rozprawy history= 


r hiee 
Tomasz Babington Macaulay. Bz Tom I w 8-90, str. 348, 


cane. Tłómaczył Stanisław Tarnowski. 
zł. FOO, oprawne zł. 2. 
i i kapitan kwatermi- 
tanty Górski, pułkownik piechoty, przedtem «apl 
gari SA EIrSL aego. Historia piechoty polskiej na za 
stawie nowo odnalezionych 8 nieu gtkowanych jeszcze źródeł, w Ś-ce, 
str. 271. — Cena zł. 260. 
, Łubieński. © powojaniu zakonnem podłog nauki 
TYŚ ktoru kościoła dla osób, mających 2 do Życia zakon- 
1ego, w 8 ce, str. 68. Cena 20 ct, z przesyłką 25 ct. 
Uni Moutpellier. Zasady ekono- 
wa E n e 73 AAN egio u francuskiego przełożone 


d kierunkiem Profesora Dra J. Leo, w 8-ce, str. 511, w trwałaj opra- 
Rie płóciennej zł. 450. £1960 | 


